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NAPRZOD KRAKÓW 


Ostatki 


(Korespondencja własna Naprzodu") 
Warszawa, 10 marca. 

W kuloarach mówią, że sesja sejmowa zo- 
stanie 19 bm. zamkniętą. Sejm ma jeszcze za- 
łatwić jedną sprawę formalną: uzgodnienie bu- 
dżetu z drobnemi zresztą zmianami wprowa” 
dzonemi przez Senat oraz sprawę zasadniczą : 
uchwalenie pełnomocnietw. Ta druga sprawa 
znalazła się, dzięki p. Świtalskiemu, w dobrych 
rękach: marszałek odesłał ją do komisji praw- 
niczej, gdzie p. Car przewodniczy, a p. Pas- 
chalski referuje — sanacja może być o los te- 
go projektu spokojną. 

Co Sejm pozatem będzie robił do 19 bm., 
jest zagadką. Materjał dostarczany dotychczas 
tak obiicie przez rząd wyczerpał, a na „inicja” 
tywę* BB nikt nie liczy, chyba że któryś z te- 
go szanownego groma zmajdzie znowu coś w 
rodzaju szczura piżmowego. Jest rzeczą zro- 
zumiałą, że przy tak galopującem tempie ,„pra- 
cy“ materjal musi się wyczerpać; zresztą od 
tego są pełnomocnictwa, aby zamadto nie fa” 
tygować panów z BB głosowaniami. 

Tymczasem robi się przygotowania już — 
do następnej sesji. Wedle ogólnego mniemania 
zostanie ona zwołana w kwietniu lub maju i 
to dla ściśle określonego przedmiobu: dla u- 
chwalenia zmiany ordynacji wyborczej. Teraz 
ludzie zaczynają rozumieć, dlaczego regular- 
mie odbywają się „czwartkowe wieczory“, tj. 
w każdy czwartek posiedzenia komisji konsty- 
tucyjnej, jeżeli zebrania wyłącznie posłów z 
BB można jako komisję traktować. Dwaj spe- 
cjalni miłośnicy republiki i konstytucji: pp. 
Mackiewicz i Duch całkiem poważnie roztrzą- 
sają sprawę wyboru i uprawnień prezydenta 
Rzplitej, wiedząc doskonale, że same siły BB 
nie wystarczą na uchwalenie ich elaboratu, 

"który oni nazywają konstytucją. Ale jest prze- 
cież metoda w tej robocie: uprawia się ją z 
dalekosięgającemi widokami na przeprowadze. 
nie jej w — nowym Sejmie. 

Nie jest tajemnicą, że „miarodajny czynnik“ 
zmienił swoje zdanie na wynik wyborów w lî- 
stopadzie 1930. Wtedy wyraził zadowolenie, 
że „społeczeństwo odpowiedziało jego ocze- 
kiwaniom, wybierając „jego“ większość. Ale 
cóż, mimo wszystko z opozycji pozostało je- 
szcze tyle, że potrafi ona uniemożliwić uchwa- 
lenie rzeczy, wymagających kwalifikowanej 
większości, a wśród nich przedewszystkiem 
zmiany konstytucji. Nie mogąc tej przeszkody 
przełamać — przełamanie byłoby równoznacz 
me z przyznaniem się do dyktątury — próbuje 
się ją przeskoczyć, tj. stworzyć taki Sejm, któ- 
ry dałby sanacji tę kwalifikowaną wiekszość. 
Prosta do tego droga: zmienić ordynację wy- 
borczą, na jej podstawie przeprowadzić nowe 
wybory i rzecz jest gotowa. Genjalny pomysł, 
nieprawdaż? 

A i wykonanie będzie odpowiadało założe” 
niu. Przecież nie bez powodu wymieniany jest 
p. Pieracki jako premier z równoczesnem za- 
trzymaniem teki spraw wewnętrznych — ten 
właśnie resort robi wybory, a nikt nie wątpi, 
że pułkownik Pieracki decfsaże tej sztuki nie- 
zgorzej od generała Składkowskiego. Tylko że 
coś niebardzo pewnie wyrażają się o aparacie. 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PRACOWNICY 


Miesięcznie 'zł. 5'50 
W 


w Krakowie Zł. 125 


Zagranicą 

miesięcznie 9 złotych 

Za zmianę adresu 50 gr. 

Wychodzi oodziennie rane 

z wyjątkiem ponledzialków 
I dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.070 


szrk 


ROBOTNICY! ROBOTNICE! 
UMYSŁOWI! 


W niedzielę 13 marca odbędą się w Krakowie 


trzy wielkie zgromadzenia ludowe 


z porządkiem dziennym: SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZĄ 


w sali DOMU ROBOTNICZEGO przy ul. Du- 
najewskiego 5 lI p. o godzinie 10 przedpołu- 
dniem, 

w sali DOMU KOLEJARZY przy ul. Warszaw- 
skiej 15/17 o godzinie 10 przedpołudniem, 
w sali DOMU TRAMWAJARZY w Podgórzu 
pl. Serkowskiego 7 o godzinie 11 przedpo- 

łudniem. 

Przemawiać będą więźniowie brzescy towa« 
rzysze posłowie CIOŁKOSZ i DUBOIS oraz 
taw. poseł krakowski ŻUŁAWSKI. 


TOWARZYSZE! 

W obliczu zastraszającej katastrofy gospo” 
darczej, rosnącej z dnia na dzień nędzy mas 
pracujących i bezrobocia, w obliczu niestycha” 
nego zamachu ze strony reakcji na zdobycze 
socjalne klasy nobotniczej musimy podnieść jak 
najostrzejszy protest. 

WSZYSCY NA ZGROMADZENIA! 

WSZYSCY DO SZEREGU! 

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS 
Kraków-=miasto, 


Wielki zamach na bezrobotnych 


Projektowana przez rząd zmiana ustawy o fum- 
duszu beznobocią zawiera tak rażące pogorszenie 
obecnego, wcale nie idealnego, stanu rzeczy, że 
musi wywołać jak najsidniejszy sprzeciw. Poprostu 
zmierza się do tego, aby części bezrobońnych zu- 
pełnie odebrać prawo do zasiików, zaś innym 
ziiniejszyć je poniżej wysokości koniecznej do u- 


chronienia się przed powciną Śmiercią głodową. 
Wystarczy powiedzieć, że wedle projektu rodzina 
ziożiema z 6—8 osób ma otrzymać 75 zł. miesięcz” 
nie, po kilka groszy dziennie. 

Giówne zmiany projektowane są następujące: 

1) ilość przepracowanych tygodni uprawniającą 
do zasiuku zostaje podwyższoną z 20 ma 30, 

2) najwyższy zarobek, wedle którego obliczałło 
się ubezpieczenie, zostaje z 7/50 zł. dziennie zmniej 
szomy na 5 zł, wcbec czego najwyższa zapiomoga 
dla bezrobowmego samotnego zostaje obniżona z 
250 na 1750 zł. dziennie, 

3) z osób, na które bezrobotny dotychczas po- 
bierał dodatki rodzinne do zasiłku, zostają wyłą- 
ozone — choćby były na jego utrzymamiu — no” 
dziceę i rodzeństwo tak, że dodatki będą przyzna- 
wane tylko dla żony i dzieci do 16 lat, o ile same 
nie zarabiają, 


4) rodzina złożona z 1—2 osób otnzyma tytułem 
dodatku do zasiłku 5%, rodzina z 3—5 osób 10%, 
rodziną większa niż 5 osób 20%, czyli że najwyżu 
szy zasiłek dla bezrobotnego z liczną, ponad 5 o= 
sób, rodziną będzie wynosił 75 zł. miesięcznie, tj. 
250 zł, dziennie, 

'5) wypłacanie zasiłków — jak projekt się wy- 
raża — pewnej kategoriji bezroboinych (czy sezo* 
nowych?) będzie zależało od tego, czy minister 
pracy uzna, że wydatki na ten cel mają pokrycie 
w preliminarzu funduszu bezrobocia na dany rok 
budżetowy. 

Poza temi zmianami projekt wprowadza popro- 
stu przymus pracy. Posianowicmo bowiem, że bez- 
robotny pobierający zasiłki goraźnę musi przyjąć 
każdą pracę, którą mu wskaże państwowy urząd 
pośredniotwa pracy. Podczas gdy dotychczas o- 
bowiązek ovejimował odpowiednią pracę. obecnie 
mówi się o każdej pracy, a więc bez względu na 
zawód, stan zdrowia ttd. Skończy się na tem, że 
wielu z kwalifikowanych robotników, którzy mie 
będą mogli pójść np. do robót dnogowych albo 
słabi, którzy nie będą mogli wykonywać ciężkich 
robót, wogóle straci prawo do zasilku. I o tem ma 
decydować urzędnik biurowy! 


Konfiskaty w sprawach kryminalnych 


Odkąd prasa sanacyjna przestała zbywać mil- | 


czeniem sprawę band kercelackich i inna MAGA | 
może pisać o nich swobodniej. | 
A dodać trzeba, że zadanie prasy jest tu bardzo . 
ważne, gdyż pokrzywdzeni, lękający się skarg są- | 
dowych, któreby ich osoby odsłaniały przed ban- | 
dytami, tembardziej idą ze zwierzeniami do prasy, ! 
Przedtem mieliśmy do zanotowamia niespodzie- 
waną konfiskatę „Robotnika“, któżemu przerwano 
opowieść o haraczach, nakładanych przez „Ta- 
siemkę” na „domy nierządu*, a to pod pretekstem 
dostarczania „wykidajłów'** — specjalistów od wy- 
rzucania pijanych awanturników (nazwa ta pocho- 
dzi od rosyjskiego wyrazu wykidat' = wyrzucać). 
Otóż była to najblahsza i najmniej z polityką 


Nic dziwnego, urzędnicy są rozgoryczeni i kto 
wie, jak daleko mogą pójść w objawach swego 
niezadowolenia, jeżeli na 1 kwietnia czy 1 mar 
ja spadnie na nich nowa niespodzianka w gu- 
ście zeszłorocznego „prima Aprilis", choć to 
stało się na 1 maja. 

Należy jednak wierzyć, że „górńe sfery‘ 
zrobią wszystko, aby spełnić pozostawiony im 
— jak mówią — w zapieczętowanej przed wy- 
jazdem kopercie rozkaz. Bo od tego zależy i 
ich osobisty los, a ktoby w dzisiejszych cięż- 


é 


związana część rewelacyj „Robotnika“. — „Domy 
nierządu”, 

„Robotnik“ nie jest pismem pornograficznem, 
więc zapewne nie chodziło tu i o obrażoną moral- 
ność, któraby wymagaia wyrzucenia 10 wier- 
szy. Zresztą przypominamy zeznanią posła Zarem- 
by. Ale jeszcze bardziej zagadkową była konfis- 
kata prasy lwowskiej za przedruk z tutejszego „Ku 
rjerką Ilustrowanego“ wiadomości o jakichś wy- 
czynach „gagatkowych'. Wygląda to, jakby ja- 
kieś regionalne konfiskaty? Ale pytanie, dlaczego 
„gagatki” mają być bliższe ciału Lwowa, niż Kra- 
kowa? To samo bowiem prawo prasowe weszło 
tu w grę. Czemże się ma orjentować dziennikar- 
stwo? I czy na tem zyskhje powaga prawa? 


kich czasach nie zrobił wszystkiego dla utrzy- 
mania się na pięknych i dochodowych stamo- 
wiskach. Dlatego też odbywają się obecnie 
szalone ostatki: bez nawet pozorów parłamen- 
tarnych produkuje się — jak to było przed kil- 
ku dniami — po 16 ustaw na jednem posiedze- 
niu, aby następcy wygładzić drogę i pozosta- 
wić mu tylko jedną troskę: dobranie takiej or- 
dynacji i takiego na jej podstawie Sejmu, aby 
„marzenia rumuńskie* mogły być zrealizowa” 
ne, 
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Strajk górników 


Trzy tygodnie stoją górnicy zagłębi: dąbrow= 
skiego i krakowskiego w rozpaczliwej wprost wal- 
ce, zdani ma własne siły wobec obojętności rządu 
na los strajkujących. KapitalŚci natomiast cieszą 
się wszelkiem poparciem czynników miarodajnych 
w państwie. Wobec zdrady interesów robotniczych 
ze strony „Zespołu pracy“, który poparcia czyn- 
nego górnikom zagłębi odmówił, walka ich mu- 
siala być i dłuższa i cięższa, Kapitaliści rozporzą- 
dzają wszelkiemj środkami, służącemi do złamania 
strajku. Przedewszystkiem postanowili bezwzglę: 
dnię wykorzystać bezrobocie j sięgnęli do „armii 
rezerwowej”, z której werbują bezrubotnych do 
pracy na stałe. Głównie dyrekcje kopalń: „Jowisz“ 
„Grodziec“ „Saturn“ i „Milowice“ przystąpiły do 
masowego przyjmowania do pracy bezrobotnych. 
W związku z tym sposobem łamania akcji straj- 
kowej na kopalniach tych doszło do awantur, w 
których interwenjowała policja. Do ostrzejszych 
starć doszło na „Jowiszu”. 

Postępowanie kapitalistów jest prowokacią wo- 
bec rozgoryczonych mas strajkujących. Werbowa- 
nie łamistrajków z pośród bezrobotnych wywołuje 
zrozumałe oburzenie. To też w Grodźcu i Wojko- 
wicach pomiędzy strajkującymi a łamistrajkami 
doszło do starcia, w którem wzięły udział i kobie- 
ty. W rezultacie kilku łamistrajków poturbowano. 
W takich warunkach wałka jest niezmiernie utrud- 
niona, tembardziej, że pomoc materjalna dla straj- 
kujących nie jest duża. Dotychczasowe wpływy 
pieniężne rozdzielono między najbardziej potrze- 
buiących. 

CZG O POMOCY ANGIELSKIEJ 

Centralny Związek Górników komunikuje: 

„W niektórych pismach ukazała się wiadomość, 
jakoby angielscy górnicy zebrali pieniądze na po- 
moc górnikom strajkującym w zagłębiu dąbrow- 
skiem i krakowskiem. Oświadczamy, że dotych- 


| 


czas Centralny Związek Górników nie został ofi- 
cjalnie zawiadomiony przez Związek Górników an- 
gielskich o zbieraniu na pomoc strajkującym pie- 
niędzy i żadnych pieniędzy dotychczas na pomoc 
strajkującym od angielskich górników nie otrzymał. 
Jest rzeczą możliwą, że angielscy górnicy rozpo” 
częli przygotowania do zebrania jakiejś sumy pie- 
niężnej na pomoc strajkującym, ale dotychczas 
akcja ta nie znalazła żadnego wyrazu w formie 
konkretnej pomocy“. 


„ZESPÓŁ PRACY* WALCZY... 
MEMORJAŁAMI 

„Zespół Pracy“ wysłał do Warszawy delegację, 
która przedłożyła ministrowi pracy memorjał. Me- 
morjał stwierdza, że w górnictwie śląskiem panuje 
wielkie rozgoryczenie z powodu 8-procentowej ob- 
niżki zarobków; że mimo tego przemysłowcy dą- 
żą do masowych redukcyj, że przemysłowcy zi- 
gnorowali zobowiązania, że przemysł śląski wal- 
czy © utrzymanie deficytowych rynków kosztem 
ofiar górników. — Jak widzimy, to akcja „Zespołu 
Pracy“ polega tylko na „stwierdzeniu“ potwornej 
polityki przedsiębiorców — i na tem koniec, Ale 
„Zespól“ jeszcze „żądać“ umie, a mianowicie, do~ 
maga się od rządu cofnięcia 8-procentowej obn żki, 
zahamowania redukcyj i innych rzeczy. „Zespół“ 
domaga się od rządu — „zmuszenia“ przemysłow- 
ców. Naiwne to żądanie, albo obłudne, „Zespół Pra- 
cy“ nic dotąd mie zrobił, by kapitalistów zmusić do 
porzucenia szkodliwej dla kraju gospodarki, a na- 
tomiast ułatwił im wyzysk górników j łamanie 
strajku w zagłębiach: dąbrowskiem į krakowskiem. 

SOLIDARNOŚĆ ROBOTNICZA 

Z zagłębia naftowego nadeszła do CZG nastę” 
pująca depesza: 

„Robotnicy-socjaliścj Drohobycza zasyłałą bra- 
ciom górnikom serdeczne pozdrowienia į życzą im 


Szczególna 
konfiskata 


Wszystkie dzignniki przyniosły w sensacyjnym 
sosie fiistorję o planowanym zamachu truciciel- 
skim na p. posła: Witosa. Tylko „Naprzód“, który. 
podał tę całą historję sucho bez sensacyjnego sosu, 
został skonfiskowany. Ta biała plama we wczo- 
rajszym numerze „Naprzodu“ mówi tedy więcej 
aniżeli przypuszczał cenzor, który to w „Naprzo- 
dzie“ skoniiskował. 


z całej duszy szybkiego zwycięstwa, aby zaś po- 
móc im w tej ciężkiej walce, uchwalają zorganizo~ 
wać na terenach fabrycznych akcję składkową i 
wzywają robotników wszystkich narodowości na 
tutejszym terenie, aby nie żałowali grosza na ma- 
terjalną pomoc. Zwycięstwo Wasze naszem zwy- 
cięstwem*. 

GÓRNICY ANGIELSCY ŻYCZĄ ZWYCIĘSTWA 
POLSKIM GÓRNIKOM 
Przewodniczący Związku angielskich górników 
zagłębia Yorkshire, tow. Herbert Sm th, nadesłał 

do CZG następującą depeszę: 

„Drogi lowarzyszu Stańczyk! Przesyłam w i- 
mieniu górników angielskich, walczącym górnikom 
polskim wyrazy solidarności i życzenia zwycię- 
skiego zakończenia walki, a rodzinom po poległych 
górnikach wyrazy głębokiego współczucia netyl- 
ko wszystkich górników, ale całej klasy robotni- 
czej Anglji. Zawiadamiam Cię, że chcąc dać wido- 
my dowód międzynarodowej solidarności, rozpo- 
częliśmy zbieranie składek w naszym okręgu na 
pomoc strajkującym i rodzinom po poległych w 
walce. Dowiedzieliśmy się z prasy o zarzutach, 
jakobyśmy widzieli w Waszej walce sposobność 
do opanowania rynków zbytu dla polskiego węgla 
przez naszych kapitalistów. Znasz nasze stanawi- 
sko w tej sprawie. Proszę jednak oświadczyć pol- 
skiej opinii i walczącym górnikom, że solidaryzu= 
jąc się z walką polskich górników i organizując 
skromną pomoc finansową, nie kierujemy się żad- 
nemi względami szkodliwej dla górników obu kra- 
jów walki konkurencyjnej kapital stów, lecz jedyne 
i wyłącznie względami braterskiego poczucia S6- 
ldarności, oraz świadomością, że jak się uda ka- 
pitalistom polskim obniżyć płace u Was, to į nast 
kapitaliści będą się starali obniżyć nasze płace. 

Herbert Smith“. 


SKŁADKI 


NA POMOC DLA STRAJKUJĄCYCH GÓRNI- 
KÓW. Tow. Biaioń zł. 2. Org. młodzieży TUR ze- 
brane na zebramu międzydzielnicowem j zgnoma” 
dzeniu użyt. publiczn. zł. 30/69. Zw. kelnerów zł. 
50. Zw. murarzy zł. 25. Zw. browe „ików zł. 35. 


LEON i U y 
Kordjan i cham 


(Ciąg dalszy) 

Niby dla potwierdzenia ostatnich słów, pułkow= 
nik całą masą swej okazałej postaci zanurzył się 
w najbliżej stojący fotel, wypełniając dokładnie 
jego pojemne wnętrze. 

— Ale masz-ci! — zawołał równocześnie. — 
Przerwałem panom, jeśli się nie mylę, poważną 
o sprawach publicznych rozmowę... 

— Przygodnie mówiliśmy o Niemojowskich 
braciach — rzekł pan Czartkowski. 

— Domyśliłem się tego, słysząc, jak pomsto- 
wałeś na liberałów!... — zaśmiał się pułkownik. — 
Co do mnie, wyznać muszę, iż znajduję to osobliwą 
rzeczą, by szlachcic liberałem się mieniŁ., 

— Proszę! I czemuż to, kochany pułkowniku? — 
spytał pan Ksawery cokółwick porywczo. 

— Byłem we Francji... w roku czternastym, 
tak! We Francji, która jest, jesli się nie mylę, li- 
berałów ojczyzną... I któż to są francuskie libe- 
rały?.. Kupiec, właściciel manufaktury, adwoka- 
tus — słowem: bourgeois|l.. Walkę oni pro- 
wadzą zajadłą ze szlachtą... ze szlachtą, która jest 
de l'ancien régime podporą i ostojąl.. Tak 
pono, jeśli się nie myłę!... Ale, żeby, panie dobro- 
dzieju, z szlachcica liberał... to już, znajduję, na- 
sza polska osobliwość! 

== Różnę są w Polsce osobliwości = odparł pan 
Ksawery. — Jako i ta między innemi, że mamy 


najlepszą, najliberalniejszą w Europie konstytu- 
cję, nadaną przez najbardziej absolutnego w tej 
Europie władcę!... Boć takim jest imperator Ro- 
sji, nasz król... Niestety, większość obywateli nie 
docenia jej należycie, choć ona dla nas właśnie, 
dla szlachty, swobód i pełni praw stanowi porę- 
czeniel... Jakże tu nie być liberałem, czyli nie bro- 
nić tej gwarancji bytu naszego przeciw zamachom 
despotycznego rządu krajowego, który ją coraz 
śmielej deplać poczyna! 

— Otóż macie skutki tej waszej obrony! — za- 
wołał pan Czartkowski, strzelając w palce. — Rada 
Obywatelska naszego kaliskiego województwa od 
sześciu lat rozwiązana, a zacny obywatel pod żan- 
darmskiem okiem... Wstyd ciężki i dyshonor, jak 
Bóg miły! 

Odsapnął głęboko i znów —': 

— Sąsiad się nie obrazisz, ale to są francuskie 
wymysły, szlachcica niegodnel... Wiadomo, sąsiad 
siedziałeś na studjach... gdzie to? 

— W Halli... — przypomniał pan Ksawery, tro- 
chę zniecierpliwiony. 

— A, to u Niemców, zdaje się... Niemey, Fran- 
cuzi, wszystko jedno!.. Otóż to są zagraniczne, 
niemieckie i francuskie natchnienia, porządkowi 
społeczeńskiemu przeciwne, które wam młodszym 
zawróciły w głowie... tak, bez obrazy sąsiada ko- 
chanego, mówię, zawróciły w głowiel.,. Chcecie je 
u nas zaszczepić, sle u nas., ho ho! klimat za 
ostry, a gleba zbyt ciężka, jak Bóg miły! 

Pan Ksawery niecierpliwił się coraz wyraźniej, 
Bębnił palcami w poręcze fotela i zżymał się wo- 
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wnętrznie pod maską chłodnej, nieruchomejtwarzy. 

W istocie, wzbudzał w nim politowanie i jakąś 
drażniącą niechęć ten szlachcic, siedzący naprze- 
ciw — zwykły krajowy rykała folwarczny, br at- 
szlachcic, obskurant tępy i ograniczony w po- 
jęciach, ale zarozumiały, jak sto djablów!... Osob- 
liwy gatunek ludzki, wyhodowany na grzędzie ro- 
dzimego wstecznictwa, herbowego prostactwa i za- 
łganej tradycji „obywatelskiej... 

On, Ksawery Glinka, otrząsał się wewnętrznie 
w zetknięciu z tem, co określał, nieco pogardliwie, 
mianem „okolicznego szlachcica“... On, były stu- 
dent uniwersytetu w Halli — najlepszego podów- 
czas w Niemczech — w ciągu czterech lat swego 
na zachodzie pobytu kształtował umysł w atmo- 
sferze prądów racjonalistycznych i zasad wolno- 
ści myśli, owej libertas philosophan- 
di, bronionej dumnie przez niemieckie wła- 
śnie uniwersytety. W tajnych Burschen- 
schaftach studenckich smakował nietylko 
wina, ale i mocny trunek burzliwych dysput ideo- 
wych, w których żarliwie spierano się o „ducha 
czasy”, o gorące hasła nowego wieku.. Równo- 
cześnie, przez lekturę Benthama i — zwłaszcza — 
Benjamin Constant'a, wszedł w krag najbardziej 
właśnie żywotnych idej europejskie. „ liberalizmu, 
ekonomicznych postulatów Smitha, tudzież nowo- 
żytnego pojmowania prawa państwowego. Póż- 
niej, podróże po Francji i Anglji utwierdziły 
w nim praktyczną znajomość najważniejszych 
środowisk cywilizacji — — 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Tasiemka, warszawski AI Capone 


RYWALIZACJA DWÓCH BEBEESOWSKICH BAND NA KERCELAKU I W PRASIE 


Pisaliśmy o tem, iż „Robotnik* w szeregu nu- 
merów oświetla zbrodniczą działalność bebesow- 
skich band, grasujących w Warszawie. Ich bez- 
czelne szantaże i zbrodnicze napady wyszły na 
jaw skutkiem rywalizacji hersztów band. 

Zubowicz zadenuncjował radnego Tasiemkę. — 
„Teraz — pisze „Robotnik“, gdy [asiemka został 
zwolniony z aresztu (za kaucją) pierwszą jego 
myślą było „wsadzić“ sprawcę swych nieszczęść. 
To mu się w zupełności udało, bo zaraz następne- 
go dnia Zubowicz został aresztowany”. 

Ale obok „Robotnika“, który nie dla czczej sen- 
sacji tej sprawy dotyka, kipiała nią cała bruko- 
wa prasa warszawska — sanacyjne „czerwoniaki*, 

Obecnie rozwodzi się nad tą sprawą i „nobliw- 
sza“ część prasy Sanacyjnej. I rzecz ciekawa: po- 
nieważ Tasiemka jest jaworowszczykiem, a banda 
Zmibowicza składa się z moraczewszczyków, więc 
zależnie od tego, kogo się tam woli, choćby nie- 
świadomie przedstawia się, która z tych band lu- 
piła bezwzględniej. 

Np. „Kurjer Polski“ pisze przeciwko bandzie 


Zubowicza: 
JAK W GHICAGO 

„Ustalono mianowicie, że oprócz bandy „Ta- 
siemki* na terenie Kercelaka operowała najspo- 
kojniej od lat druga organizacja bandycka, wobec 
której czyny szajki „lasiemki”, wyglądają jak 
niewinne psoty i igraszki, Na czele bandy stał 
24-letni Romuald Zubowicz, aresztowany niedaw- 
mo za czyny terorystyczne. Sam Żubowicz, Jakoteż 
główni przywódcy jego organizacji należeli do 
grupy związku zawodowego Moraczewskiego, 

banda Zubowicza stanowiła dla „Tasiemki“ 
ogromną konkurencję. Przewyższała ją znacznie 
stanem liczebnym, żelazną dyscypliną i okrucień- 
stwem w działaniu. „Tasiemkowcy'* omijali kon- 
kurentów, jak mogli. Gdy jednak doszło gdzieś do 
starcia, rozgrywały się sceny, przypominające wal 
ki konkurencyjnych band w Chicago. 

„Zubowicz i jego banda liczyła wraz z pomoc- 
nikami i własnym wywiadem do 100 osób. 

Wszystkie przedsiębiorstwa handlowe i rozryw- 
gowe płaciły haracz w postaci wysokiego podatku 
ad dziennego obrotu- Zubowicz ściągał takich 
przymusowych podatków po kilka tysięcy złotych 
dziennie. Grupy „bojowe“ bandy wpadały w jasny 
dzień do sklepów i mieszkań i zabierały opornym 
pod grozą rewołwerów pieniądze a czasem kasetki 
w całości. ; 

„Gdy materjał dowodowy został przez policję 
dostatecznie zebrany, przystąpiono do likwidacji 
szajki. Wczoraj w nocy grupy agentów zaareszto- 
wały w mieszkaniach, lokalach i na ulicy dwu- 
dziestu pięciu członków bandy Zubowicza. Zna- 
leziono u nich ogromną ilość najbardziej nowo- 
czesnej bromi oraz sporo zrabowanej gotówki. Dal- 
sze śledztwo i aresztowania trwają. Bliższe szcze- 
góły likwidacji podamy wkrótce. Zaaresztowani 
staną przed sądem oskarżeni z ant. 589 kk. o roz- 
bój. Grozi im sąd doraźny”. 

Warszawski „Kurjer Poranny" nie bagatelizuje 


„twórczości“ bandy Tasiemki, ale i nie przeciw- ; 
stawia jej okrutniejszych „majchersztyków" Zu- | 


bowicza. 


CZEMU MILCZELI POSZKODOWANI? 

Czytelnik zapewne się domyśla: z obawy przed 
zemstą. „Robotnik“ opisuje, jak banda bebesow- 
ców na „g - innych występach“ w Ojwocku zmu- 
siła gminę żydowską, czerpiącą znaczne dochody 
z „mykwy“ (łaźni rytualnej), do wydzierżawienia 
jej zadarmo jednemu z członków swej bandy Ro- 
senfeldowi. Pod grożbą rewolwerów i „majchrów* 
rada gminy żydowskiej powzięła uchwałę. naka- 
zaną przez bandę. Następnie zaś chciała gmina 
na zakonspirowanem posiedzeniu zmieść wymu- 
szoną uchwałę. Tasiemkowcy jednak, mając w Ot- 
wocku swoich zaufanych („Robotnik* wymienia 
między innemi niejakiego Duwida Chawełesa z 
bandy fałszerzy, pozostającej pod kierownictwem 
Szajmana) dowiedzieli się jakoś o zakonspirowa- 
nym projekcie i udaremnili to posiedzenie. Ob- 
stawili lokal gminy, bijąc radnych, którzy pró- 
bowali dostać się do wnętrza. Żydzi chcieli się 
skarżyć w starostwie, delegacja, na czele której stał 
radny Aroniak, pobita została w drodze; chcieli 
za to sądownie szukać satysfakcji. Na sali sądowej 
było pusto w dniu naznaczonej rozprawy: ani 0- 
skarżonych, ani oskarżycieli, ani świadków... Aro- 
niak skazany na grzywnę w kwocie 50 zł. za nie- 
stawienię się na rozprawę, oświadczył, że woli 
płacić, niż postradać życie. 

Tak wyglądały „igraszki“ tasiemkowców. „Ro- 
botnik* wyjaśnia dalej, że „sam p. radny stołecz- 
nego miasta Warszawy, „Tasiemka” rzadko wy- 
stępował na widownię. On układał plan „pracy“, 
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wyznczał ludzi do poszczególnych akcyj, a wyko- 
nanie należało do członków organizacji". 

Zubowicz, jak widać dalej, był komendantem 
jednej z grup tej bandy. Może był jednym ze 
śmielszych uczniów i „majcherjunkrów* przy 
dworze Tasiemki, Ale uniosła go ambicja usamo- 
dzielnienia się i stąd „nieszczęście“, 

POBICIE TOW. A. PRAGIERA 

Nietylko jednak zwykły szantaż był specjalno- 
ścią tych band. Pisząc o gościnnych występach 
„władców Kercelaka”, podaje „Robotnik“; 

„Mimo, że wyładowywali swą encrgję w napa- 
dach, bójkach, strzelaninach itp., to jednak nie 
wystarczała im Warszawa i co pewien czas wysy- 
łali swych ludzi na prowincję na „gościnne wy- 
stepy“. 

Znane są wypadki działań bojówek na terenie 
podmiejskim, pamiętamy, jak to bebesowcy od- 
komenderowali swych ludzi do Pruszkowa, gdzie 
pobili tow. A. Pragiera. 

Zresztą nietylko Pruszków był świadkiem wa- 
lecznych wystąpień kompanów Tasiemki. Każdy, 
kto potrzebował ludzi, gotowych na wszystko, zja- 
wiał się u Tasiemki czy „Leona“ (komendant 
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1 oddziału), a ci za pewnem wynagrodzeniem 
wynajmowali określoną ilość swych „chłopaków“. 

A dalej zaś o owym „Leonie“ czyni „Robotnik“ 
następującą uwagę: 

„Wszystkie „delikatne“ sprawy powierzano zaw 
sze „Leonowi“, Podobno „nieznani sprawcy”, któ- 
rzy wywieźli przed kilku laty za miasto red. Mo- 
stowicza i pobili go, należeli do grupy „Leona“. 


KIEDY PRZYJDZIE KOLEJ NA ŁOKIETKA? 


Pod tym tytułem pisze „Gazeta Warszawska”: 

„Wobec przeprowadzonej likwidacji dwóch groź 
nych band lerorystów, dziwnie i niezrozumiałe 
wygląda pobłażliwość władz w stosunku do Ło- 
kietka. Musimy przypomnieć, że komisarjat rządu 
już w ubiegłym roku zakomunikował prasie, że po 
zuchwałym napadzie na kupca rybnego, Halper- 
na, władze postanowiły przysiąpić do likwidacji 
tej bandy. Skończyło się na obietnicach i Łokietek 
w dalszym ciągu pozostaje na wolności. 

Wszystkie trzy bandy, za pośrednictwem swych 
przywódców i pewnych związków zawodowych 
posiadają poważne wpływy w t. zw. „sanacji”, 00 
wywołuje zrozumiałe zgorszenie wśród ludności. 
Niejeden też z terorystów posiada rozmaite „za- 
sługi“ z czasów wyborczych. 

W tych warunkach likwidacja band jest szcze- 
gólnie charakterystycznym faktem, o znaczeniu 
wykraczającem poza ramy życia Warszawy". 


Górnośląscy hutnicy w przededniu walki 


Komisją pojednawczo-arbitrażowa dnia 25 sty- 
cznia br. rozpatrywała żądanie przemysłowców 
25% ubmiżki płac w hutach żelaza. Po kilkugo- 
dzinnych naradach wydała orzeczenie następują- 
cej treści: „Dotychczasowe stawki zarobkowe, wy- 
szczególnione w tabeli płac taryfowych dla hut że- 
laza, obowiązujące od dnia 9 grudnia 1929 r., po- 
zostają niezmienione do dnia 31 marca br., z tem, 
że o ile nie będą wymówione na 14 dni przed 
uplywem terminu — wówczas przedłużają się 
automatycznie na przeciąg jednego miesiąca“. 

Przemmysłowcy nietylko orzeczenia komisji ar- 
bitrażowej nie przyjęli, ale ich przedstawiciel na 
komisji zachowywał się w sposó dotąd nieby- 
wały i niepraklykowany. Wreszcie min. pracy 
orzeczenie komisji arbitrażowej zatwierdziło i cho- 
ciaż przemysłowcy do tego orzeczenia rzekomo za- 
stosowali się, to jednak stale robotników prowo- 
kowali. 

Niezbyt jednak długo przemysłowcy wykony- 
wali to orzeczenie komisji, gdyż Związek robotni- 
ków przemysłu metalowego w Polsce otrzymał od 
Związku pracodawców górnośląskiego przemysłu 
górniczo-hutniczego pismo z datą 26 lutego br., któ 
rem to pismem od dnia 1 marca br. na przeciąg 
jednego miesiąca wymówiono dotąd obowiązującą 
umowę taryfową. 

Wysokości obniżki płac przemysłowicy dotąd nie 
wysunęli, ale natomiast wypowiedzeniem umowy 
tarytowej zaczepili czas pracy, wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe i pracę w święta, urlopy, de- 
putat węglowy, ubrania ochronne, przydzielanie 
robotników do odpowiednich grup płacy, łagodze- 
nie sporów, wynikłych na tle pracy z radami za- 
łogowwemi, dodatki socjalne, które u pracownika 
z rodziną 4osobową wynoszą 1 zł. za szychtę, de- 
putat węglowy itp. 

Niema dwóch zdań, że przemysłowcy po za za- 
machem na zdobycze, które przyczyniają się do 
zwiększania zarobków, a które osiągnięto umowa- 
mi zbiorowemi, wysuną także wysoką obniżkę płac. 
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W przemyśle hutniczym stosowane są ciągle 
tak zwane „świętówki* i skutkiem tego w osta- 
tnich miesiącach robotnicy pracują najwyżej od 
5—10 dńi w miesiącu, a ich zarobki wynoszą od 
45 do 100 zł. na miesiąc, co stanowi zasadniczy 
argument, że robolnicy pod każdym względem na 
zmianę warunków pracy i płacy zgodzić się nie 
mogą. 

Robotnicy na G. Śląsku od diuższego czasu oier- 
pliwie pracują w bardzo trudnych warunkach, 
gdyż stale narażeni są na prowokacje ze strony 
przemysłowców. U ludzi nawet najspokojniej- 
szych w takich warunkach cierpliwość musi się 
wyczerpać, to też robotnicy gómnośląscy narzuoo- 
ną im walkę przyjmą i przeprowadzą ją zwycię- 
sko, Zdaje się, że tym razem nie odniosą skutku 
rozmaite krętactwa nieklasowych związków z p. 
Grajkiem i jemu podobnymi na czele, gdyż robo- 
tnicy dokładnie przekonali się, że polityka ta pro- 
wadzi ich do najskrajniejszej nędzy. 

W hutach cynkowych walka już rozpoczęła się, 
gdyż przemysłowcy wymówili umowę i zażądali 
21% obniżki płac, lecz żądanie to przed kilku 
dniami przez klasowe Związki zawodowe zostalo 
odrzucone. Warunki pracy i płacy w hutach cym” 
kowych niczem nie różnią się od warunków, w ja- 
kich robotnicy pracują w hutach żelaza. A więc 
iw tej gałęzi przemysłu narzucana obniżka płac 
przez przemysłowców nie będzie przy jętą. 

Lewiatan zaatakował klasę robotniczą na wszy- 
stkich fromtach, gdyż zapewne przypuszcza, że tym 
koncentrycznym atakiem uda mu się klasę robo- 
tniczą złamać i narzucić jej prawdziwie niewol- 
nicze warunki pracy i płacy. Lewiatańczycy grubo 
się pomylili, przypuszczając, że robotnicy, znęka- 
ni ciężkim kryzysem gospodarczym, zaakceptują 
ich warunki i tym sposobem oddadzą się w zu- 
pełności w niewolę kapitału. 

Robotnicy z pełną świadomością i odwagą na 
warunki Lewiałana nie godzą się i narzuconą im 
walkę podejmą. Wilhelm Topinek. 


Etatyzacja przemysłu naltowego 


OPOZYCJA WYCOFAŁA SIĘ Z OBRAD KOMISJI PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ SEJMU 


W czwartek popołudniu obradowała w Sejmie 
komisja przemysłowo-handlowa, mna której po- 
rządku dziennym znalazła się sprawa ustawy, u- 
możliwiającej przymusowe skartelizowanie prze- 
mysłu naftowego. 

Z referatu posła Wojciechowskiego (BB) oka- 
zało się, że projekt od czasu jego wniesienia do 
Sejmu został znacznie zmieniony (prawdopodob- 
nie przez którąś z zainteresowanych grup w ło- 
nie BB) w porozumieniu z czynnikami rządowe- 
mi. W zmienionej formie projekt ma charakter 
wybitnie etatystyczny, a nadto pozostawia mini- 
strowi przemysłu i handlu bardzo obszerne „luzy“. 

Wobec takiej zmiany projektu poseł Rybarski 
(klub narodowy) postawił wniosek, aby obrady 
odroczyć do czasu, aż się członkowie zaznajomią 
z nowym, właściwym projektem — a to tembar- 
dziej, że trzebaby się także porozumieć z komisją 
rolną, gdyż chodzi tu o użycie benzyny w trakto- 
rach, używanych przez rolnictwo. 


Wniosek posła Rybarskiego oczywiście został 
odrzucony. 

Wobec tego członkowie komisji, należący do o- 
pozycji, posianowili wycofać się z dalszych obrad, 
składając do rąk przewodniczącego pismo, w któ- 
rem swój krok umotywowali. W piśmie tem wy- 
kazano, że jednogodzinna przerwa w obradach ko- 
misji nie może zupełnie wystarczyć na to, aby jej 
członkowie zaznajomili się z tak gruntownemi 
zmianami projektu, jakie w tym wypadku zosta- 
ly dokonane. W tych warunkach nie podobna jest 
poważnie obradować nad nowemi ustawami i dła- 
tego opozycja uchyla się od dalszych obrad. 

Po wznowieniu posiedzenia, tym razem już bez 
przeszkód, ustawa sanacyjna sanacyjnemi głosa- 
mi została bardzo szybko i sprawnie uchwalona. 


DOCODOOOCODOCDOCOCODODGODOOODOCOCODGE 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPUWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI 
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KRONIKA 


TUR 


ODCZYT HINDUSĄ 


W ubiegły czwartek młody Hindus p. Behami Lal 
Mathur wygłosił w TUR w przepełniunej sali Do- 
mu Robotniczego odczyt o współczesnych Indiach. 
Jakkolwiek przebywa on zaledwie od dwóch tat 
w Polsce, jednak-mówu po polsku zadziwiająco po- 
prawnie į biegle. Opowiadał on ogromnie ciekawe 
nzeczy o aywilizacji swojej ojczyzny, Opowiada- 
nie jego wywołało niezwykle zainteresowanie u 
słuchaczy, którzy po odczycie zasypywali go py- 
taniami, Egzotyczny prelegent z całą gotowością 
udzielał wyjaśnień. Nagrodzky go nzęsiste oklaski. 

Z podanych przezeń infonmacyj szczególnie zaj- 
matujące były dame o ustroju szkolnictwa hinduskie- 
go: Indje mają 

szkoły powszechne 4-klasowe, 
gimnazja 10-klasowe z maturą, 
> i uniwersytety z 8-letnią nauką. 
“Szkoły w lmdljach są trojakie: państwowe, sa- 
morządowę i prywatunę, 

Tak wygląda szkolnictwo wielkiego narodu, kitó 
rego wytrwała walka o wolność budzi zaintereso. 
wanie, symipatję i podziw w całym cywilizowa- 


nym Świecie. 
WYKŁADY TUR 

Łobzów (TUR) w sobotę 12 bm, o godz 7 w. 
tow. Jerzy Peller: „Angielskie związki zawodo” 
we“. 

ZZK (ul. Warszawska 15) w sobotę 12 bm, o 
godz. 7 w. tow, dr. Romuald Szumski: „Przed wy- 
borem prezydenta Rzeszy niemieckiej", 


WYCIECZKĄ TUR NA WYSTAWĘ OWADÓW 
1 MOTYLI 

W niedzielę dnia 13 bm, urządza TUR wycieczkę 
na wystawę (entomotogiczną) owadów į motyli w 
gmachu Polskiej Akademji Umiejętności przy ul. 
Sławikow skiej. Wystawa posiada wspaniałe okazy 
owadów i motyli krajowych oraz egzotycznych ze 
zbiorów prywatnych i Uniw, Jagieli., oraz Pol. 
Akad, Umiej. Reprezentowane są również działy 
roślin j zwierząt owadożetczych. Wycieczce będą 
" udzielane wyjaśnienia, Punkt zborny punktualnie 
o godz, 10 przedpołudniem przed Domem Robotni- 
czym przy ul. Dunajewskiego 5. 

KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 13 bin. w popularnem kinie Muzeum 
przy ul. Smoleńsk 9 wyświetlony zostanie dłą TUR 
wspaniały film pt.: 

„CZŁOWIEK Z BICZEM* 
komedjo-dramat z Douglasem Fairbanksem w roli 
tytułowej, 

Ponadto „Mickey zdobywa rekord“, niezwykle 
wesołą komedja ze współudziałem gromady do- 
mowych zwierząt ; gromady swawolnych urwi- 
szów. Początek o godz, 7 wieczór, Bilety w cenie 
1 zł, 80 gr, i 40 gr. wcześniej do nabycia w se- 
' kretarjacie TUR przy ul. Dunajewskiego 5 a w 
dzień przedstawienia od 3 popołudniu przy kasie 
kina Muzeum, 

—000— 


Strajk elektryczny 


W CZĘSTOCHOWIE rozpoczął się zapowie- 
dziany pnzed kilku dniami bojkot prądu elektrycz- 
nego. Wszystkie mieszkania prywatne, restaura- 
cje, cukiernie i sklepy oświetlone są lampami naf- 
towemi, lub świecami, Wyjątek stanowią szpitale, 
sierocińice tub gabinety lekarzy, które w porozu- 
mieniu ze zrzeszeniem abonentów prądu elek- 
trycznego korzystają ze światła elektrycznego. 

W KIELCACH w dziesiątym dniu strajku elek- 
trycznego sytuacja nie uległa zmianie. Bojkot trwa 
w dalszym ciągu, Mieszkania prywatne, sklepy o- 
raz lokale publiczne oświetlone są naftą, Ostatnio 
odbyło się zebranie przedstawicieli stowarzyszeń 
unzędniczych, rzemieślniczych oraz właścicieli re- 
alności, celem omówienia sprawy obniżenia ceny 
prądu elektrycznego. Po dyskusji wyłoniono ko- 
mitet, składający się z 12-tu osób, który ma się 


połączyć z 1-szym komitetem obywatelskim tego | 


rodzaju dla rozszerzenia podstaw akcji. Z związku 
z pismem magistratu do zarządu elektrowni w 
kwestii obniżenia ceny prądu nadeszła odpowiedź, 
że sprawa ta rozstrzygnięta być może tylko przez 
radę nadzorczą w Belgii. 

W ŁUCKU wydział wykonawczy obywatelskie 
go komitetu do walki o obniżenie ceny prądu e- 
iektrycznego uchwal żądać obniżki z 1 zł. 25 gr. 
do 70 groszy za kilowat. Dopiero w razie ne- 
wwzględnienia tego postulatu przez elektrownię, 
stosowane Będą represie do bojkotim włącznie. 
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Konfiskata odezw 
w sprawie strajku jednodniowego 


Jak się dowiadujemy, skonfiskowane zostały | centralne wydały zarządzenie konfiskowania rów- 
odezwy wydane przez ZZK i ZZM, w sprawie | nież odezw Związku pracowników umysłowych i 


jednodniowego strajku demonstracy jnego. Władze | Komisji Centralnej Związków Zawodowych 


Ciunkiewiczowa na wolności 


W dniu wazoraiszym zadecydował sędzią śled- 
czy dr, Wątor wypuszczenie Ciunk'ewiczowej z 
arestzu śledczego ną wolną stopę. Po dopełnieniu 
formalności „hrabina“ Ciunkiewiczowa opuściła o 
godz, 2 popołudniu celę więzienną, w której pozo- 


stawała przez szereg tygodni. Po wyjściu z are- 
sztu Ciunkiewiczowa zamieszkała w jednym z kra 
kowskich pensjonatów. Niezajeżnie ©d zwoln'enia 
jej z aresztów będzie prowadzowe w dalszym cią” 
gu śledztwo o oszustwo asekuracyjte. 


Groźba strajku kinoteatrów 


NA TLE DROŻYZNY ŚWIATŁA ELEKTRYCZNEGO 


Jak się dowiadujemy, do akcji mieszkańców m. 
Krakowa w kierunku obniżenia niesłychanie wy= 
górowanej ceny za prąd elektryczny przystąpił 
związek właścicieli 11 kinoteatrów w Krakowie, 
W memorjale do zarządu miasta właściciele kin 
domagają sę między innemi, aby elektrownią za- 
miast ściągania od nich najwyższej stawki za prąd 
t zw, oświetleniowy w wysokości 88 gr, Za 1 kie 
lowat łącznie z podatkiem elektrycznym, zastoso- 


wałą w odniesieniu do przedsiębiorstw kinomatos 
graficznych cenę prądu przemysłowego tj. 35 gr. 
za 1 kilowat. W motywach związek właścicieli kin 
stwierdza, że kinoteatry krakowskie opłacają maj- 
wyższe stawki za prąd ze wszystkich miast Poł. 
ski, toteż grożą, że jeżeli magistrat nie uwzględni 
prośby związku, kinoteatry krakowskie zawieszą 
przedstawienia, zad 
wa © 0O © =— 


Dziecko zginęło w płomieniach 


W dniu wczorajszym po godz, 2 po południu 
zdarzył się przy ul. Królowej Jadwigi 94 straszny 
wypadek, który pociągnął za Sobą Śmierć dziecka, 
Oto mieszkańcy tego domu zauważyli kłęby dy- 
mu wydobywające się z mieszkania Tylków, Po- 
nieważ Tylkowie nie byli obecni w mieszkaniu są- 
siedzi wyważyli drzwi i weszli do wnętrzą izby. 
Tu przedstawił im się straszny widok. Na ziemi 


| 


wśród dopałającej się słomy z siennika leżał 2- 
letni Zbigniew Tylko bez przytomności, Wezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził Śmierć 
dziecka wskutek ogólnego poparzenia. Ciało prze- 
wieziono do zakładu medycyny sądowej. Dziecko 
pozostawione samo bez opieki prawdopodobnie ba. 
wiąc się zapałkami zapaliło sienmik, w którego pło 
miemiach zginęło, 
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POŻAR W GMACHU DYREKCJI KOLEI. — 
Wczoraj wezwano straż pożarną do gmachu dy- 
rekcji kolei państwowych przy pł. Matejki, gdzie 
w jednej z ubikacyj na parterze powstał pożar. 
Straż wyrąbała podłogę i ogień ugasiła. Powodem 
pożaru było porzucenie na podłodze zagrzanej ka- 
loryterem niedopałka papierosa. Dym wydobywa- 
jacy się z pokoju luflem nad dach gmachu roz- 
ciągał się długą czarną chmurą nad domami. Pu- 
bliczność tłumnie załegła płac Matejki. 

PODRZUTEK. Nieznana kobieta porzuciła na 
schodach domu przy ul. Wielopole 13, dziecko płci 
męskiej, liczące około 2 miesiące. Dziecko oddano 
do żłóbka, a za matką wszczęlo poszukiwania. 

ZNALEZIONE PIENIĄDZE. Poster, Smoleń z 
VI komis. pol. w czasie pełnienia służby znalazł 
obok kasy kolejowej na dworcu zachodnim w Kra- 
kowie pewną kwotę pieniężną. Właściciel może 


się zgłosić celem odebrania zguby w VI komis. | 


pol. na dworcu kolejowym w Krakowie. 

OFIARA OSZUKAŃCZEGO BANCZKU, Pacuła 
Szymon, rolnik, zam. w Gaci powiat Przeworsk, 
przed kilku miesiącami wpłacił do Banku Współ- 
dzielczego przy ul. Basztowej 18 gotówką 690 zło- 
tych celem uzyskania długoterminowej pożyczki. 
Pacuła pożyczki nie otrzyinał, jak również i za- 
datku mu nie zwrócono. 
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SPORT 


MIĘDZYNARODOWE WALKI ZAPAŚNICZE odbędą 
slę dziś w sobotę o godzinie 7 wieczorem w sali Domu 
Robotniczego w Podgórzu (ul. Smolki 9) pomiędzy Ger- 
manią 04 a reprezentacją Krakowa. W skład reprezen- 
tacji wchodzą najlepsi zapaśnicy Legji i Wisły, jak 
Bajorek, Bajak, Jaworski, Rauschnitz, Luszczewski, Go- 
lonka 1 Koperski. Skład drużyny niemieckiej: Pollok, 
Kurzal, Amenda, Sowa, Kischel, Banisz. 

ŻYDOWSKA REPREZENTACJA POLSKI—GARBAR- 
NIA. Pierwszą sensację piłkarską w br. przyniesie naj- 
bliższa niedziela. Przed wyjazdem do Tel—Aviv na 
„Makkabiadę* rozegra reprezentacja Polski zawody z 
Garbarnią o godzinie 3 popołudniu na boisku KS Gar- 
barnia przy nader niskich cenach wstępu. Z placu Wol- 
nica oraz z mostu Zwierzynieckiego kursować będą 
miejskie autobusy na boisko. 

NAPRZÓD— WISŁA. Mimo, iż jeszcze bolska krakow- 
skie pokryte są śniegiem, odbędzie się w najbliższą nie- 
dzielę spotkanie Wisły ligowej z mistrzem Śląska „Na- 
przodem“ z Lipin. Wisła wystąpi do tych zawodów, któ» 
re się odbędą na jej boisku o godzinie 11/30 przedpo- 
łudniem, w pełnym składzie z Reymanem na czele, — 
Główne zawody poprzedzi mecz o puhar KZOPN-u Gar- 
barnia IB—Wisła IB. 

SEKCJA NARCIARSKA RTS JUTRZENKA urządza w 
niedzielę 13 bm. wycieczkę do Kóz i na Magórką. — 
Zbiórka w niedzielę o godzinie 6 rano na dworcu główe 
nym pod zegarem. Zgłoszenia przyjmuje się codziennie 
w fokalu klubu przy ul Halickiel 2, od godziny 7—8. 


TEATRY I KONCERTY 


FARSA W TEATRZE KRAKOWSKIM. Dzisiejsza pree 
mjera teatru krakowskiego stoi pod znakiem rzadko w. 
tej chwili występują r 70 humoru. „Raj opryszków* Ene 
gla i Horsta, wyreżyserowany pomysłowo i z. uwzgięde. 
nieniem wszystkich cech pierwszorzędnej iarsy przez 
p. J. Karbowskiego, ukaże się w obsadzie, złożonej a 
czołowych reprezentantów komedji w naszym zespole, 
a to pp.: Kosteckiej Ludwiżanki, Nowakowskiej, Zalew- 
skiej, Drohockiej, Burnatowicza, Fabisiaka, Hierowskie- 
go, Leliwy, Michalaka, Modrzewskiego, Wrońskiego, 
Turskiego i innych. Humor wiedeńskiej spółki autorskiej, 
wypływający z arcykomicznych sytuacyj i o groteskę 
potrącających komplikacyj nie ma w sobie niczego ras 
żącego ani zgryźliwego, dając asumpt do beztroskiej 
wesołości i hucznego Śmiechu. Niewątpliwie zagoszczą 
też te rzadko dziś spotykane pierwiastki na widowni 
teatru krakowskiego. Jutro popołudniu po cenach zniżoe 
nych powtórzenie ogromnie interesującej sztuki włoskiej 
Gino Rocca „Tragedjł bez bohatera", Wieczorem pp- 
wtórzenie „Raju opryszków". W poniedziałek na przed- 
stawieniu po cenach zniżonych komedija L. H. Morstina 
„Dzika pszczoła”, która ustąpi na dłuższy czas miejsca 
iarsie, „Dzika pszczoła” zyskała sobie wśród krakow- 
skiej publiczności znaczne zalnteresowanie i cieszy się 
nadal dużem powodzeniem. 

PREMJERA OPERY DELIBESA „LAKME“ Z UDZIA» 
ŁEM P. ADY SARI. We środę 16 bm. wchodzi do re- 
pertuaru opery krakowskiej jedno z arcydzieł francu- 
skiej literatury operowej, egzotyczna „Lakme“ Leona 
Delibesa, Partję tytułową odtworzy znakomita śpiewa- 
czka koloraturowa p. Ada Sari, Obok p. „wy Sari wy» 
stąpią pp.: Chodakowska, mezzosopranistna opery ka- 
towickiej, oraz T. Szymonowicz, Stefan Romanowski, 
M. Feherpataky, W. Jastrzębska, S. Wiśniewska, A. 
Mazurek i Z. Woźniak. P. Elżbieta Wiliman-Puaczowa 
w drugim akcie wykona taniec „Persiana“, Całość o- 
pracował reżysersko p. Stefan Romanowski, kierownic. 
two muzyczne objął dyr. Bolesław Waliek-Walewski. 
„Lakme“ ukaże się w zupełnie nowej orjentalnej wy- 
stawie, zaprojektowanej przez art, malarza p. M. Różafi» 
skiego. 

IGO SYM W BAGATELIL Dziś w sobotę o godzinie 9 
wieczorem wystąpi poraz pierwszy na scenie teatru 
Bagatela piosenkarz : znany artysta filmowy Igo Sym, 
przy udziale artystów teatrów rewjowych — „Ban- 
dy“ i „Morskiego Oka“ — Nowickiej, Orwida i Wojcie- 
szki, w bogatym 1 pełqym humoru programie. Program 
składa się z samych przebojów dotychczas u nas nie- 
słyszanych. Przedsprzedaż biletów w kasie Bagateli od 
godziny 10—2 i od 4—9. 

DRUGI I OSTATNI KONCERT CHÓRU ROSYJSKIE- 
GO J. SIEMIONOWA, który na wczorajszym występie 
został nader życzliwie przyjęty, adbędzie się dziś w 
sobotę w Starym Teatrze. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


WALNE ZGROMADZENIE MIŁOŚNIKÓW JĘZYKA 
POLSKILGO, połączone z odczytem prot. K. Nitscha p, 
t „Tendencje rozwojowe języka, a urzędowa poprawe 
ność” odbędzie się w niedzielę 13 bm. o godzinie 1ł 
przy ul. Gołębiej 20. I piętro, 


„N A PRZ Ó D“ — Nr. 59 Sobota 12 marca 1932 


„BIBLJOTEKA WATYKAŃSKA I INSTYTUTY BA- 
DAWCZE W RZYMIE WŁOSKIE I OBCE", Pod tym 
tytułem odczyt z obrazami świetlnemi wygłosi prof. UJ 
dr. Jan Dąbrowski, jako drugi z cyklu „Współczesne 
Wlochy“, urządzonego staraniem Koła przyjaciół Włoch 
SUJ dziś w sobotę o godzinie 7 wieczorem w Coll. Nov. 
II piętro, sala 66. Wstęp 50 groszy, dla młodzieży 20 gr. 

PARADA PARODYJ. Koło literacko-artystyczne „Li- 
tart“ urządza poraz drugi arcywesołą rewię dziś w so- 
botę w sal: Kopernika 62 Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Udział biorą: Zofja Ordyńska, Anatol Krakowiecki 1 
Witold Zechenter. Ponadto rysuje znakomity karykatu- 
rzysta Antoni Wasilewski. Wstęp 1'50 zł. i 50 groszy 
(akademicki). 
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STOSUNKI W BARAKACH DLA BEZDOM- 
NYLH W TARNOWIE. Zuchwałstwo niejakiego 
Pachera, który z ramienia magistratu miasta Tar- 
nowa sprawuje dyktalorską władzę w barakach 
miejskich na Fogwizdowie, nie ma granic. I marca 
przybył on do mieszkania Molczykow, dopomina- 
Jac się o komorne, a gdy usłyszał, że Molczyko- 
wie chwilowo pieniędzy nie mają, zaczął się awan 
lurować i wyproszono go za drzwi. Wowczas Pa- 
cher wyciągnął rewolwer, zarepetował, nacisnął 
cyugiei i przystawił Molczykowi rewolwer do pier- 
sl, grożąc kilkakrotnie strzelaniem. Czy tego ro- 
dzaju bandyckie wybryki Pachera będą tolerowa- 
ne przez komisarza miasta i przez policję, która 
zajmuje 'się np. walką z małemi dziećmi, gdy nio- 
są kwiaty na powitanie więźnia brzeskiego? 

CHLUBA POWIATU GRYBOWSKIEGO. Ko- 
respondencję pod tym tytułem z Bobowej koło 
Stróż, umieszczoną w „Naprzodzie” z dnia 28 lu- 
tego prostujemy o tyle, że rękę na zabawie sirze- 
leckiej przebito nie p. Marcińcowi lecz p. Dubie- 
rze, również urzędnikowi starostwa w Urybowie, 
zaś Nowacki nie jest opłacany przez policję, a po- 
licję informuje tylko „z amatorstwa". 

POLICJA W BRZESZCZACH. Dnia 4 marca 
tow, Jozef Sarna ze Skiednia udał się do Brzeszcz 
na poczlę i po drodze przy budynku Kasy chorych 
rozmawiał z Franciszkiem Zającem, który przy- 
jechał do lekarza. Wtem nadszedł listonosz gininy 
Skiednia, wręczył Zającowi jakiś papier i odszedł. 
Po chwili powrócił i zapytał się tow. Sarny, czy 
nie widziął czego, bo mu gdzieś wypadło 20 zł. 
i zdaje iu się, że w tem miejscu. low. Sarna 
oświadczył: „Nie widziałem, żebyście jednak nie 
mieli na mnie podejrzenie, że ja znałazłem, to 
chodźcie ze mną na posterunek policji, Niech 
mnie zrewidują”. Listonosz się na to zgodził i po- 
szli na posterunek. Rewizję przeprowadzał posłe- 
runkowy Stafin w ten sposób, że chwycił tow. 
Sarnę za włosy i krzyknął: „ły draniu, oddaj pie- 
miądze, trzeba cię obić lagą, to ty pieniądze od- 
dasz“. Na to nadszedł przodownik posterunku i 
zawołał na Stafina: „Ustąp! Nie rób mi,świństwa 
na posterunku”, W rezultacie owych 20 zł. przy 
tow. Sarnie nie znaleziono, Nadmienić trzeba, że 
posterunkowy Stafin został przeniesiony z Brzeszcz 
za pobicie Antoniego Gzuwaja w zeszłym roku! 
teraz go do Brzeszcz posłamo z powodu strajku 
górnikow, Obywalele Brzeszcz są oburzeni na ta- 
kie traktowanie obywateli ze strony posterunko- 
wego Stafina i tą drogą zwracają się do kompe- 
tenlnych władz, żeby go z Brzeszcz usunięto, 

WIELKIE FIRMY ŚLĄSKIE PRZYŁAPANE 
NA PRZEMYCIE, Śląska straż graniczna wpadła 
w ostatnich dniach na ślad wiclkiej afery prze- 
mytnicze j, której ośrodkiem była generalna repre- 
zentacja berlińskiej firmy AEG, mająca siedzibę 
w Katowicach. Firma ta za pośrednictwem przed- 
siębiorstwa „Wulkan“ w Krolowskiej Hucie spro- 
wadziła z Niemiec do Polski szereg artykułów 
technicznych i elektrotechnicznych, podlegających 
wysokiemu ocłeniu, W związku z tą aferą are- 
sztowamy został kierownik handlowy firmy AEG 
w Katowicach, Maksymiljan Broda oraz kierow- 
nik firmy „Wulkan“ w Królewskiej Hucie Tei- 
mann. W aferę, która zakrojona jest na szeroką 
skalę, zamieszany jest szereg firm śląskich. Nie 
jest wykluczone, iż nastąpią dalsze aresztowania. 


ZBRODNIARZ KONFIDENTEM POLICJI. Jak 
donosi „Kurjer Poznański”, wydział karny sądu 
okręgowego w Gnieżnie rozpatrywał sprawę nie- 
jakiego Stan. Szymkowiaka z Gniezna, oskarżo- 
nego o morderstwo kupca z Kalisza. Policja dłu- 
go poszukiwała sprawcę mordu. Okazało się wre- 
Szcie, że jest nim... konfident policji gnieżnień- 
skiej — Szymkowiak, który ma na sumieniu wie- 
le przestępstw. Zabójcę skazano na pięć lat cięż- 
kiego więzienia. 

UWOLNIONY OD WINY I KARY ZABIŁ SIĘ 
NA SALI SADOWEJ. W ubiegly wtorek odby- 
wała się przed sądem okręgowym w Chojnicach 
na sesji wyjazdowej w Keścierzynie rozprawa 
przeciwko sirażnikowi granicznemu Zygmuntowi 
Dembowskiemu, oskarżonemu o opór władzy i 
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W niedzielę wybory w Niemczech 


W Niemczech odbędzie się w najbliższą niedzie- 
lę pierwsze głosowanie na ptezydenta republiki. 
O ile ten wybór nie da wyniku, tj. żaden z kan- 
dydatów nie otrzyma najmnej 18 nujonów gło- 
sów, odbędzie się 10 kwietnia drugie głosowanie. 

Na zgłoszonych 5 kandydatów w rachubę wcho- 
dzi właściwie tylko dwóch: Hindenourg į Hutler. 
Trzeci kandydat Diisterberg z „Stahihelmu* sam 
uważa się tylko za „języczek u wagi“, ti. liczy się 
z tem, że w razie drugiego głosowania przerzuci 
swe głosy na jednego z dwóch powyższych kan- 
dydatów. Chodzi o to, na którego: na Hindenbur.- 
ga czy Hitlera. Z początku wydawało się, że 
„Stahlhelm“ -poprze Hitlera, jako że dawno przed 
wyborami utworzyli „front harnzburski* dla zwal- 
czania republiki, W ciągu jednak kampanji wy- 
borczej wynikty między Hugenbergem a Hitlerem 
takie zatargi, że dziś stalo się wątpliwem, czy 
Hitler z tei strony może liczyć na poparcie. 

Socjaliści prowadzą walkę wyborczą pod ha- 
stem: bijcie Hitlera przez giiosowanie na Hinden- 
burga. Hastem tem wojują komuniści dla swego 
kandydata Thaelmaną przeciw socjalisiom, Dla 
komunistów Hindenburg jest takimsamym faszy- 
stą co Hitler i dlatego glosowanie na pierwszego 
nazywają „zdradą wobec proletariatu, Komuniści 
zapomnieli już widocznie, że to oni swą bezna- 
dziejną kandydaturą tegosamego Thaelmana w r. 
1924 umożlrwili wybór FHumdenburga; zresztą dla 
mich takie czy owakie hasło jest dogodną okazją 
dp napadarnia na socjalistów, czy jest za co czy 
niema. 

Jednym z ciekawszych objawów tej walki wy- 
fborczej jest roziam w b. rodzinie panującej Ho- 
henzollernów. Podczas gdy ks. August Wilhelm 
(popularnie zwany „Auwi”) na zgromadzeniach a- 
gituje za Hitlerem, bracia jego ks, Eitel Fryderyk 
i Oskar są w obozie” „Stalihelmu”, mimo że ten 
nie postawił Oskara jako kandydata. Pisma lewi- 
cowe uważają tę „bratobójczą walkę“ za fmtę o- 
bliczoną na to, aby zawsze jeden z braci był w 
obozie zwycięzcy. 

Za dobry prognostyk dla niedzieli uważają od- 
byte w ub. niedzielę wybory w Meklemburgu, 
gdzie hitlerowcy stracili 16% głosów na korzyść 


socjalistów i mieszczańskich partyj lewicowych. 
Jest to od wyborów we wrześniu 1930 pierwsza 
klęska hitlerowców tak, że liczą się z raptownym 
upadkiem ich zwolenników, jakim był raptowny 
wzrost dotychczas. 

Hitler sam jest pełen nadziei, Na swych agroma- 
dzemiach, wszędzie masowych, przemawia już ja- 
ko zwycięzca, nie wątpiąc swój wybór. Zwo- 
lennicy Hindenburga muszą sami dźwignąć cały 
ciężar agitacji, gdyż nie mogą wymagać od 85- 
letniego feldmarszałka, aby występował publicz- 
nie. Natomiast kanclerz Briining bierze bezpośre- 
dni udział w agitacji, eksponując się niegowzej od 
socjalistów, à ʻ 


* * 


Berlin, 11 marca. Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych przesłało wszystkim władzom politycznym 
okólnik treści następującej: „Od kilku dni obiega- 
ją wśród ludności pogłoski, wedle których grupy 
radykalne a przedewszystkiem narodowi socjali- 
ści planują bezpośrednio po wyborze prezydenta 
Rzeszy dokonać przewrotu drogą gwałtu. Zada- 
niem policji jest wystąpić przeciw tego rodzaju 
herwowym pogłoskom. Obowiązkiem władz jest 
zwrócić baczną uwagę, aby wszelkie próby zakłó- 
cenia spokoju i porządku publicznego zostały w 
zarodku stłumione. Wszelkie akty gwałtu mają 
być stłumione przy zastosowaniu najostrzejszych 
środków broni. Na okres począwszy od 12 bm. go- 
dzina 12 w południe zarządza się ostre pogotowie 
policji, Wszelkie urlopy i zwolnienia są wstrzy- 
mane, Dla żandarmerji ostre pogotowie zaczyna 
się 12 bm. w południe i trwa do 16 bm. Także 
wszystkie szkoły policyjne podlegają osiremu po- 
gótowiu zbrojnemu. Zezwolenia na przewóz człon- 
ków partyj politycznych samochodami ciężarowe- 
mi mają być odwołane na przeciąg jednego roku“, 

Berlin, 11 marca. Komisja stała sejmu pruskie- 
go zwołana została na poniedziałek 14 bm. celem 
ustanowienia terminu wyborów do Sejmu pru- 
skiego. Rząd pruski stawia wniosek odbycia wy- 
borów w dniu 17 kwietnia br. 

Berlin, 11 marca. Burmistrz miasta Drezna Biih- 
rer, który niedawno wystąpił z partji socjalistycz- 
nej, przystąpił obecnie do partji Hitlera. 


Fantazje sowieckie o udziale polskim 
w zamachu na dyplomatę niemieckiego 


Moskwa, 11 marca. Oficjalna sowiecka agencja 
telegrańiczna komunikuje, że sprawca zamachu na 
radcę ambasady niemieckiej w Moskwie Twar- 
dorwskiego, student uniwersytetu Juda Stern w 
śledztwie zeznał, iż zamachu dokonał przy pomo- 
cy niejakiego Siergieja Wasiljewa na zlecenie pew 
nego obywatelą polskiego, Wasiljewa aresztowa- 


no. W dalszym ciągu Śledztwa Stern zeznał, że 
zamach miał na celu zgładzenie ambasadora nie- 
mieckiego Dirksena, a nie Twardowskiego. Czyn 
jego byłby pociągnął za sobą komplikacie dypio- 
matyczne. Sprawca będzię sądzony przez sąd woj 
skowy. 

—000— 


Inwazja japońska w Chinach 


Genewa, 11 marca, Prezydent Zgromadzenia Li- 
gi Narodów Hymams zwrócił się do delegata chiń- 
skiego i japońskiego z prośbą, aby dokładnie za- 
znajomili się z treścią projektu uchwały Zgroma- 
dzenia w kwestji sporu chińsko-japońskiego į po- 
starali się o odpowiednie pełnomocnictwa, by mo- 
gli zająć ostateczne stanowisko wobec uchwały. 

Komisja główna Zgromadzenia Ligi Narodów od- 
była dziś popołudniu posiedzenie, na którem zaj- 
mowała się projektem uchwały w sprawie konfli- 
ktu chińsko-japońskiego, opracowanym na wczo- 
rajszem posiedzeniu przez specialny komitet redak- 
cyjny, 

Delegat japoński Sato oświadczył, że Jap?nia 
nię może przyjąć uchwały, aby jednak umożliwić 


znieważenie policjanta. Gdy sąd ogłosił wyrok, 
uwalniający Dembowskiego, ten niespodziewanie 
wyciągnąć rewolwer i strzelając sobie w usta padł 
trupem na miejscu. Przyczyny niezwykłego tego 
samobójstwa dotychczas nie zdołano uslalić. 

SAMOSĄD NAD PODPALACZEM. — We wsi 
Guzdy (gm. zaleska woj. wileńskie) w zabudowa- 
niach Zygmunta Klamki wybuchł pożar. Ogień po 
wstal jednocześnie w kilku «niejscach, obejmując 
błyskawicznie nietylko zabudowania Klamki, ale i 
jego sąsiadów. Gdy przystąpiono do gaszenia og- 
nia, zauważono jakiegoś osobnika, kióry z bla- 
szanką od nafty uciekał przez ogrody. Osobnika 
tego zatrzymano. Okazał się nim A. Lidow, kłóry 
przez zemstę dokonał podpalenia. Ponieważ pod- 
palacz stawiał opór i oblał naftą jednego ze ści- 
gających, usiłując podpalić go, ścigający pobili 
podpalacza tak dotkliwie, że zmarł. 


jednomyślne przyjęcie rezolucji, wstrzymuje stę od 
głosowania. 

Następnie rezolucja w brzmieniu podanem wczo- 
raj została przyjęta jednogłośnie, przy wstrzyma- 
niu się od głosowania delegata japońskiego į ku 0- 
gólnemu zdumieniu także delegata chińskiego. 

Bezpośrednio po posiedzeniu komisji głównej 
zwołano plenarne posiedzenie Zgromadzenia Ligi 
Narodów. 

W głosowaniu uchwała przyjęta została 45 gło- 
sami, przy wstrzymaniu się od głosowania del?gata 
iapońskiego j ch.ńskiego. Następnie Zgromadzenie 
przystąpiło do wyboru komisji, złożonej z 19-tu 
członków, która będzie Śledziłaą dalszy przebieg 
wypadków na Dalekim Wschodzie, i 


Strajk górników 
(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Chrzanów, 11 marca. 
Wskutek ogromnego teroru, wywieranego przez 
kapitalistów na strajkujących górników w zage- 
biach dąbrowskiem j krakowskiem, jak równ.eż z 
powodu wyczerpania górników 3-tygodniową wal- 
ką, robotnicy w szeregu kopalń przystępują do 
pracy. W zagiębiu dąbrowskiem kopalnie „Jowisz“ 
„Saturn“ i „Grodziec“ pracują w zupełności, „Mi- 
low:ce* į „Mars“ pracują częściowo. Na innych 
kopalniach również istnieje tendencja powrotu do 
pracy. 
W zagłębiu krakowskiem powróciły do pracy 
załogi kopalń „Siersza” į „Brzeszcze“. Strajkuią 
„Libiąż“ „Jaworzno“ i „Sobieski* w Borach. 


„NAPRZÓ D* — Nr. 59 Sobota 12 marca 1932 


Mussolini, Hitler i Stalin wzorami BB 


REFORMA SZKOLNA W SENACIE 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 11 marca. 

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
Senatu stanęła uchwalona już pnzez Sejm ustawa 
o ustroju szkolnictwa. Referent sen. Rydzewski 
(BB) w imieniu komisji oświaty i kultury wnosi o 
przyjęcie ustawy w brzmieniu sejmowem, zgła- 
szając równocześnie następujące rezolucje: 1) by 
gimnazja typu 8-letniego, obecnie istniejące, były 
reorganizowane stopniowo, 2) wzywa ministra o- 
światy, aby po ukończeniu okresu przejściowego 
wniósł do ciał ustawodawczych sprawozdanie o 
wykonaniu tej ustawy, 3) wzywa ministra oświa- 
ty, by po zasiągnięciu opinii szkół akademickich 
przedłożył projekt nowej ustawy o szkołach aka- 
demickich; projekt winien opierać się na podsta- 
wach, które stwarza niniejszą ustawa o ustroju 
szkolnym, 4) wzywa ministra oświaty, by powołał 
do życia w charakterze doradczym radę kultury 
umysłowej dla spraw wychowania, oświaty, nauki 
i sztuki, której to radzie będzie przedkładał do 
zaopiniowania projekty zasadniczych ustaw, a w 
miarę możmości i projekty zasadniczych rozponzą- 
dzeń, 

Sen. Rostworowski (BB) popiera projekty u- 
stawy, a podstawy do tej ustawy, w szczególno” 
ści oo do wychowania państwowego, widzi w ru- 
chu Mussofiwego i Hitlera, który to ruch nie byłby 
możliwy, gdyby nie panowanie spadkobierców Le 
mina. Jeden i drugi ruch wyznaje wszechwładzę 
państwa. Polska mie może stać bezradnie liberalna. 

Sen. Sołtyk (str. nar.) odnosi się z nieufnością 
do ustawy, która ma tendencje sprzeczne z naszą 
tradycją. która chce szkołę nagiąć do przemijają- 
cych przeżytków dnia dzisiejszego i która jest jed- 
mem  wiellkiem pełnomocniotwem dla ministra ọ- 
światy. 

TOW, SEN, DR. KOPCIŃSKI 


uważa, że moment wniesienia tej ustawy nie był 
szczęśliwie wybrany. Należało przedewszystkiem 
zabezpieczyć szkolnictwo powszechnie od załama- 
mia się, Ustawa stwarza tylko pozory nzeczy no- 
wych i wielkich, jest nierealną, gdyż budżet nie 
uwzględnia sum na reformę szkolnictwa, Ustawa 
odsyła wszystko do rozporządzeń ministra, jest 
wielkiem pełnomocnictwem dla ministra, Ustawa 
obniżą poziom szkołnictwa powszechnego, obniża 
wysokość organizacji szkolnictwa przez utworze- 
mie 3-stopniowej szkoły powszechnej, Ustawą nie 
czyni zadość przybliżeniu dziecka do szkoły. 

Mowca rozpatruje zagadnienia innych rodzajów 
szkolnictwa i stwierdza, że w zakresie szkół za- 
wiodowych plany są nierealne, Studjum wycho- 
wania obywatelskiego wprowadza się w sposób 
naruszający autonomię szkół wyższych. Nawiązu- 
dac do wstępu ustawy oraz poprawek dotyczących 
wychowania religijnego, mowca oświadcza, że, 
stojąc na stanowisku rozdziału kościołą od pań- 
stwa, przy całym szacunku dla uczuć religijnych, 
sprzeciwiamy się przymusowemu nauczaniu religji 
w szkołach, Gdy w życiu religia bywa nadużywa- 
na do oelów politycznych, gdy przedstawiciele jej 
witrącają się często do osobistego życia ludzi, to 
wychowanie religijne przeniesie to na grunt szkol- 
ny. Dlatego mowca sprzeciwia się tej poprawce. ' 

Ustawa mówi tylko o obowiązkach obywatel- 
skich, zamilczając o prawach. Jeśli niewdaściwe 
jest nieuwzgliędnianie jednostek i gnup w odzyska- 
niu niepodległości, to nie tnzeba zapominać, że od- 
zyskźmie niepOodlegiości nie może być uważane za 
wyłączną zasługę tych jednostek i grup, gdyż mu- 
siały one mieć oparcie w całym narodzie, który 
potrafił przetrwać lata niewoli. 

Omawiając ant. 53 o tzw. wychowaniu obywa- 
telskierm, morwca oświadcza, że natchnienie do te- 
go artykułu czerpali wnioskodawcy nie z komisji 
edukacyjnej, ale z nowszych czasów, jak to uza- 
sadiniał sen. Rostworowski, który wprawdzie hi- 
tteryzm uważa za barbarzyństwo, ale przy jego 
pomocy uzasadnia komieczność wychowamią pań- 
stwowego. Czy mie lepiej byłoby dla nas zatrzy- 
mać się ną wzorach odległych w czasie, ale tak 
nam sercu bliskich, które polegają na silnem zwią- 
zaniu obywatela z państwem nietylko pnzez jego 
obowiązki, ale także przez prawa? 

Mowca wikońcu oświadcza, że poprawek nie sta 
wia, a głosować będzie przeciw ustawie. 

Senator prof, Marchlewski (klub lud.) omawia 
sprawę tak zw. „wychowania państwowego j przy 
pomina, że już rząd moskiewski tłumaczył swym 
obywatelom stanowisko państwowe. Mówca za- 
znacza, że rząd ten państwowego wyrobienia nie 
osiągnął, gdyż zaniedbał wychowanie narodowe. 
Senator Marchlewski będzie głosował za czwartą 
rezolucją, W rezolucji tej przemawia naród do pań- 
stwa i żąda tego, czego domagał się senat Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. 


Zarządzono przerwę obiadową. — Po przerwie 


przemawiała senatorka Kisielewska (klub ukr.), — | 


która stwierdza, że ustawa stroi się w piórka de- 
mokratyczne. Kisielewska omawia stosunki oświa- 
towe w Małopolsce wschodniej j zaznacza, że pa- 
nują tam drakońskie przepisy, stosowane do ośw.a- 
ty ukraińskiej. Na Pokuciu policja rozpędza dzieci 
gromadzące się w chatach na nauce szkolnej. Usta- 
wa jest krzywdząca dla ludności ukraińskiej. Sen. 
Kisielewska dobitnie charakteryzuje stosunki w Ma 
łopolsce wschodniej, wskutek czego marszałek po 
kilkakrotnem upomnieniu odebrał senatorce głos. 

Senator Uttke (klub niem.) podnosi szereg za- 
rzutów w sprawie ustawy i wskazuje, żę nie nale- 
żało w tak szybkiem tempie uchwalać ustawę, ma- 
jąc też na uwadze wielkie zaostrzenie walk we- 
wmętrznych, — Ustawa nie załatwia zagadnienia 
szkół ludności niemieckiej w Polsce. 

Sen, Thułie oświadcza, że do rady kultury u- 
mysłowej, a której mówią rezolucje, powołać na- 
leży delegatów wszystkich szkół akademickich. 
Ponieważ poprawiki jego upadły w komisji, przeto 
nie może głosować za projektem. 

Sen. Ginertówna (BB) zajmuje się wychowa- 
niem państwowem i kultem marsz. Piłsudskiego. 
W zapale oratorskim przypomina ona, że swojego 
czasu przymusowo były wywieszanę portrety ca” 
ra Mikołaja H i cesarza Franciszką Józefa, Otóż 
nie w ten sposób mają być zawieszane portrety 
marsz, Piłsudskiego, Mówczyni utrzymuję, że w 
szkołach kult Piłsudskiego nie jest narzucany. 

Po przemówieniu sen. Zakrzewskiego (BB) za- 
brał głos min. sprawiedliwości, kitóry polemizował 
z zanzutami. 

Po przemówieniu ministra i sprawozdawcy Ry- 
dzewskiego przystąpiono do głosowania. Wszyst- 
kie poprawki Opozycji zostały odrzucone, Więk- 
szość BB posłusznie przyjęła ustawę w brzmieniu 
seimowem i przystąpiła do projektu ustawy o szkol 
nictwie prywatnem. 


TELEGRAM 


SALA „BRZESKA* W NIEBEZPIECZEŃSTWIE 
Warszawa, il marca (tel. wlasny „Naprzodu”). 
Dzisiejsze dzienniki wieczorne donoszą, że sala 
rozpraw w sądzie okręgowym, tak zw. sala „brze- 
ska“, znajduje się w miebezpieczeństwie z powodu 
zarysowania się kopuły tejże sali. Przypomnieć 
należy, że podczas procesu brzeskiego wybuchł w 
gmachu sądu okręgowego pożar, co spowodowało 
zamknięcie sali na pewien okres, 
WYMIERAJĄ DORADCY FRANCISZKA JÓZEFA 

Wiedeń, 11 marca. Dziś zmarł tu w 88 roku ży- 
cia hr. von Schiessl, były szef kancelarji cywilnej 
cesarza Franciszka Józefa I. 

UCZCZENIE PAMIĘCI BRIANDA 

Paryż, LI marca. Na wniosek senatora Bien- 
venu-Martina senat francuski 261 głosami przeciw 
1 przyjął wczoraj wieczór uchwałę następującą: 
„Aristide Briand dobrze się przysłużył ojczyźnie”. 
W myśl tej uchwały we wszystkich szkołach i 
merostwach mają być wmurowane tablice z odpo- 
wiednim napisem. 

Paryż, 11 marca. Minister spraw zagranicznych 
Zaleski przyjechał dziś z Genewy do Paryża, ce- 
liem wzięcia udziału w pogrzebie Brianda, Przy 
tej okazji minister Zaleski odbędzie z premjerem 
Tardieu konierencję w sprawie projektu francu- 
skiego w kwestji sanacji Europy środkowej. 

DWIE KLĘSKI RZĄDU TARDIEU 

Paryż, 11 marca. Na posiedzeniu nocnem lzby 
francuskiej podczas obrad budżetowych rząd Tar- 
dieu znalazł się dwukrotnie w mmiejszości, — 
W pierwszym wypadku wniosek socjalistyczny, 
domagający się odesłania do komisji finansowej 
rozdziału dotyczącego emerytur dla urzędników 
państwowych, wbrew Życzeniu ministra skarbu 
Flandina przyjęty został przez Izbę 314 głosamii 
przeciw 245. Także drugi wniosek socjab:styczny, 
żądający odesłania do komisji finansowej rozdzia- 
łu dotyczącego emerytur dla górników państwo- 
wych, przyjęty został 285 głosami przeciw 261. 

AL CAPONE POSZUKUJE DZIECKA 
LINDBERGHA 

Nowy jork, 1l marca. Przebywający obecnie w 
więzieniu „król podziemi chicagowskich“ Al Ca- 
pone, pragnie wziąć udział w poszukiwaniu za za- 
ginionem dzieckiem Lindberzha. Zwrócił się on do 
władz amerykańskich z prośbą o wypuszczenie go 
na wolność, aby się mógł zająć odnalezieniem dzie- 
cka Lindtecgha. — Obiawiane na każdym kroku 
przez Al Caponea chęci ujęcia w swoje ręce akcji 
odszukania dziecka nasuwają przypuszczen a, czy 
uprowadzenie symka Lindbergha nie jest przypad- 


d kiem dziełem jego bandy. 


WRZENIE REWOLUCYJNE W BRAZYLJI 

Londyn, 11 marca. Wedle doniesień z Montevi- 
deo, z nad granicy brazylijskiej nadchodzą wiado” 
mości o wzroście nastrojów rewolucyjnych w Bra- 
zylji południowej. Sytuacja ma być bardzo napię- 
ta. Rezerwiści otrzymali rozkaz mobilizacyjny. 


Komisje sejmowe 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 11 marca 
PEŁNOMOCNICTWA DLA RZĄDU 
W KOMISJI PRAWNICZEJ 

Dziś rozpoczęło się posiedzenie komisji praw- 
niczej. Na porządku. dziennym projekt pelłnomoc- 
mictw dla prezydenta. Referent pos. Paschałski wy 
łączył z projektu wszelkie sprawy świadczeń spo. 
łecznych oraz nakładania nowych podatków, Co 
do sprawy bilonu referen uważa, że niema potrze- 
by wyłączenia z projektu i zapewnia, że pełno- 
imocnictwą mają na celu akcję uzdrowienia fundu- 
szów instytucyj kredytowych oraz oddłużenie rol- 
mictwa, Co do pożyczek zagranicznych to prze- 
mówienie referenta jest niejasne. 

W dyskusji zabierali głos posłowie Rybarski, 
Komarnicki ı Nowodworski (klub nar.), pos. Bitt- 
ner (ChD), Krysa (str, Wud.) Zahajkiewicz (klub 
ukr.) i Sommerstein (klub żyd.). Wszyscy poddali 
ostrej krytyce projekt rządowy. Poseł Komarnicki 
postawił wniosek o przejściu do porządku dzien= 
nego nad projektem rządowym, 

MOWA TOW. POSŁA CZAPIŃSKIEGO 
„PROJEKT DAŻY DO SAMODZIERŻA' WIA 
PREZYDENTA* 

Tow. poseł Czapiński stwierdza, że projekt dą- 
ży do pewnego rodzaju samodzierżawia prezyden- 
ta, czyli grupy rządzącej. Projekt obejmuje niemal 
wszystkie sprawy gospodarcze i fmansowe, a 
więc system monetarny, pożyczki, obciążenie pań- 
stwa itd, Tak zwame „uporządkowanie stanu praw 
nego“ w projekcie daleko sięga w prawa obywa- 
teli. Projekt obeimuje wymiar wymiar sprawiedii- 
wości, a więc wszystko to, co związane jest z 
adwokaturą j sądowajctwem. Falktycznie projekt 

ZNOSI NIEZALEŻNOŚĆ SADOWNICTIWĄ. 

W sprawie reorganizacji administracji pełnomoc- 
nictwa w projekcie przewidziane są na 3 lata. Po- 
dobnych precedensów niema w inych państwach, 
temibandziej, że rząd rozponządza posłuszną więk- 
szoŚcią sejmową. 

Pełnomocnictwa do reszty usuwają parlamenta- 
ryzm w Polsce. PPS poglądy swoje na samodzier- 
żawie sanacyjne i ucieczkę obozu rządzącego od 
opinji publicznej rozwinie na plenarnem posiedze- 
niu Sejmu, 

SPRAWA SAMORZĄDU TERYTORJALNEGO 
NA KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ SEJMU 
Dziś rozpoczęło się posiedzenie komisji admini- 
stracyjnej. Na porządku dziennym ustawa o samo- 
rządzie terytorialnym, która ma obecnie szeroko 
rozpowszechnioną nazwę ustawy o likwidacji sa- 
morządu į praw Obywatelskich w gminach wiej- 
skich į miejskich. Pierwszy przemawiał poseł Po- 
lakiewicz, który oświadcza się za projektem į zgła- 
sza drobne tylko poprawki. Wiceminister Korsak 

popiera projekt. 


Z SALI SĄDOWEJ 


ZASADZENIE B, WIĘŹNIA BRZESKIEGO 

We czwartek zapadł w sądzie przysięgłych we 
Lwowie wyrok w Sprawie b. więźnia brzeskiego 
dra Osypa Kohuta, oskarżonego o „podburzanie” 
na wiecach, gwałt publiczny itd. Na podstawie 
werdyktu trybunał zasądził dra Kohuta na półto- 
ra roku ciężkiego więzienia, 


MUMOR I SATYRA 


ZA JEDEN OKRZYK 

(Ze słonecznej Italji) 
Jest mozaika pod znakiem faszów — 
Od możnych „paszów” — aż do apaszów: 
Oto płac biedy (jak na Kercelaku)... 
Gdzieś stragan stoi — do muru się tuli... 
Tam Apasz broi, lecz w czarnej koszuli. 
Wszystko się skupia przy jednym znaku: 
Tam gdzie pałace, gdzie karmazyny 
Sunie Cadillac, mkną limuzyny. 
Jazda to cicha, Lecz syrena jęczy 
Czasem, jak okrzyk piersi, co się męczy, 
Taka atrakcja jest czarnej koszuli, . 
Że wszystkich gamie i — kto przyjdzie — tulit 
I całą przeszłość człowieka opłucze 
Za jeden okrzyk: Evviva il Ducel; 
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Z życia robotniczego 


KRAKOWSKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE PODEJ- 
MUJA AKCJĘ ZA WZMOŻENIEM ORGANIZACJI 
W dniu 25 lutego br. odbyła się w sali Domu 
Robotniczego przy ul. Dunajewsk.ego 5 konferen- 
cja krakowskich Związków zawodowych. Konie- 
rencji przewodniczył tow. Kożuch, który przedło- 
| żył zebranym porządek dzienny, poczem zabrał 
głos tow, Przybyś. Mówca wygłosił na wstępie 
wspomnienie pośmiertne, poświęcone pamięci gór- 
ników, poległych podczas walki strajkowej za to, 
że upominali się o pracę i prawo do życia, a na- 
stępn.e przystąpił do omówienia położenia klasy 
robotniczej, które pogarsza się z dnia na dzień z 
powodu ataków kapitalistycznych, zmierzających 
systematycznie do coraz większych obniżek płac 
robotniczych. 

W dyskusji, Jaka się nad referatem rozwinęła, 
zabierali głos tow.: Bulsiewicz, Kruczkowski, Fi- 
larowa, Kozubkowa, Kuk, Łachecki, Struzik į Last. 
Wszyscy mówcy stwierdzili jednomyślnie, że je- 
dyną obroną dla robotników przed zachłannością 
kapitalistów, żerujących na nędzy ludzi pracują- 
cych jest silną Organtzacja zawodowa i że należy 
wszcząć energiczną akcję w okresie zbliżającej się 
wiosny za wstępowaniem do Związków zawodo- 
wych. 

W myśl wywodów uchwalono rozpocząć z dniem 
1 marca br. 3-miesięczną propagandę wśród ro- 
botników za wstępowaniem do organizacyj zawo” 
dowych j wezwano wszystkie zarządy do wspól- 
pracy z radą zawodową w celu należytego prze” 
prowadzenia zamierzonej akcji. Wkońcu uchwa- 
lono rezolucję z wyrazami soldarn”ści dlą straj- 
kujących górnków į wezwano wszystkie zarządy 
Związków do składania datków pieniężnych dla 
dotkniętych strajkiem. Na tem konierencję ukoń- 
CZONO.. 

WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW 

W KRAKOWIE 

| Dnia 28 lutego przedpołudniem odbyło się walne 
zgromadzenie krakowskiego oddziaiu Związku me- 
tałowców, przy licznym udziale zorganizowanych 
towarzyszów:;low. Węglowski, zagajając, przed- 
stawił obecną ciężką sytuację klasy robotn.czej i 
! złożył cześć pamięci poległych w czas.e *b.cixgo 
straku górnmków. Zgromadzeni uczcili pamięć po- 
leglych tiowarzyszów przez powstanie z miejsc. 

Sprawozdanie zarządu złożył przewodniczący 
oddziału tow. Butrymowicz, sprawozdanie kasowe 
tow. Kolszewski, sprawoz. auie komisji rewizyj- 
nej tow. Świtl-k, Wszystkie sprawozdania zostały 
przyjęte do zatwierdzającej wiadomości, poczem 
zgromadzeni uchwalili jednomyśinie rezolucję, wy- 
rażającą gotowość ebidny postulatów robotnczych 
ìl p.ęuuując obecne Stosunkj i zauuachy na prawą 
robotnicze. Po 3 i półgodzinnych obradach zgro- 
madzenie zostało zakończone odśpiewaniem „Czer- 
wonego Sztandaru". 


Z ORGANIZACJI PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 
W niedzielę 6 marca odbyła się w Domu Ro- 
, botniczym doroczne walne zgromadzenie pracow- 
ników komunalnych i instytucyj użyteczności pi- 
bl.cznej „Przewodniczący tow. Maceluch przed po 
rządkiem dziennym poświęcił wspomnienie zmar- 
lenu tow. Kustowskiemu, przewodniczącemu od- 
działu Związku, oraz zmarłym członkom Związku 
jakoteż uczcił pamięć padłych w walce górników, 
becni wysłuchali tych słów stojąc. — Imieniem 
OKR PPS powitał walne zebranie tow. dr. Szum- 
sk. poczem omówił położenie klasy robdtniczej, 
nę <anej redukcjami, bezrobociem į ciągłemi obniż- 
kaini zarobków, wskazując na szykujące się z łaski 
Sañacji „dobrodziejstwa“ dla pracowników samom 
ądowych. wyrażające się w „równaniu“ ich płac 
płacami pracowników państwowych 1 pogarsza- 
u Pac społecznych i uprawnień emery- 
nych. 
Sprawozdanie z działalności zarządu oddziału 
złożył tow. Fleszar, uzupełni! je tow. Maceluch. 
Sprawozdanie kasowe złożył tow. Heczko. Po dy- 
Skusji i sprawozdaniu komisji rewizyjnej sprawo- 
zdanie przyjęto do wiadomości į uchwalono abso- 
lutorjum ustępującemu zarządowi, Nas.ępnie do- 
konano wyboru zarządu oddziału, komisji rewizyj= 
ji sądu koleżeńskiego i uchwalono następujące 
zolucje: 
1) Pracownicy komunalni ji instytucyj użytecz= 
ści publicznej, pokrzywdzeni obniżeniem pac i 
wiadczeń i zagrożeni Ualszemi zaniachainj na ich 
rawa nabyte, protestują przeciwko tym zakusom 
postanawiają bronić wszelkiemi środkami swega 


rszystk:'ch prącown'ków miejskich do wstępowa- 
ja w szeregi klasowego Związku zawodowegą 
Go walk w obronie swoich zagrożonych praw do 
racy i życia. 

2) Zgromadzeni przesyłają braterskie pozdro- 


tanu posiadania. — Walne zgromadzene wzywa | 


wienia stojącym w walce strajkowej górnikom za- 
głębi: dąbrowskiego i krakowskiego i życzą im 
zwycięstwa w tej walce. 

3) Zgromadzeni pracownicy komunalni i insty- 
tucyj użyteczności publicznej przesyłają serdzczne 
życzenia tow. Daszyńskiemu z okazji 35-1etniej dzia 
łalności parlatnentarnej i życzą mu rychłego po- 
wrotu do zdrowia. 

Odśpiewaniem pieśni robotniczej 
Sztandar* zakończono zgromadzenie. 

Nowowybrany zarząd Oddziału krakowskiego u~ 
konstytuował się, wybierając przewodniczącym 
tow. Ignacego Sosina, zastępcami przewodniczą- 
cego zostali wybrani tow.: Stolecki, Maceluch i Ro- 
man; sekretarzem tow. Jezierski, zastępcą sekre- 
tarza tow. Biedroń, skarbnikiem tow. lleczko, za- 
stępcą skarbnika Schwarz Henryk. 

NIENASYCONE APETYTY FIRMY 
HARRIMANN-GIESCHE 

Pozostałym resztkom załogi huty cynku w Tnze 
bini firmy Hanrimann-Giesche grozi nowa kata- 
strofa dalszej redukcji i zamach na prawa ustawą 
zagwarantowane o czasie pracy. 

Znany ze swej „zbarwiennej* działalności dyrek. 
tor powyższej huty, cudzoziemiec Sonanini, pra- 
cuje usiinie nad pozbawieniem robotników 100%- 
wego dodatku za pracę w dnie świąteczne, Na- 
wiązał om już w tym celu kontakt z robotnikami, 
by ich nałałonić do dobrowolnego zrzeczenia się 
wyż wzmiankowanych praw. Jest to postępek, g0- 
dny napiętnowana, gdyż znane są p. Sonaniniemu 
opłakane stosunki panujące wśród robotników hu- 
ty i ich nędzne zarobki, a to ze względu na kilka- 
naście świętórwek miesięcznie, tak, że niektórzy 
z nich nie zarabiają nawet na liche wyżywienie 
SiĘ. 

Ponieważ dalsze redukcje obecnej załogi są wy- 
kluczone przed 1 kwietnia b. r. z uwagi na zobo- 
wiązania wobec władz, więc dop.ero po upiytwie 
tego terminu mają one nastąpić wedle już teraz 
sporządzonego planu. i 

Plan ten obejmuje nietylko pracowników fizycz. 
nych, ale i umysłowych. Tym ostatnim zrieduikio- 
wano pobory w bieżącym roku gospodarczym już 
dotąd o 23%. Nie dosyć jednak na tem! Wedle 
pianu p. Sonaniniego ma wydść propozycja do pra- 
cowników umysłowych, by dobrowolne zgodzili 
Się na dalszą obniżkę plac od 20 do 30%, albo na 
dobrowolny 2-miesięczny bezpiatny urlop i to z 
ważnością od 1 kwietnia br. z pomin.ęciem, natu- 
ralmie wszelkich ustawowych przepisów. Już od 
teraz przygotowuje p. Sonanini tych pracowników 
do nowego ciosy, gdyż jednym grozi zwolnieniem 
z posady, o ile się na propozycję nie zgodzą, in- 
nym zaś odebraniem dodatków tunkcyjnych. Pod- 
stępny p. Sonanini ma jedynie na celu utrzymanie 
się na intratnej posadzie dyrektorskiej, oczywiście 
bez ponoszenia jakichkolwiek ofiar na rzecz zban- 
krutowanego koncernu Harrimann-Giesche, 

Obowiązkiem władz będzie nie dopuścić, by i 
tak już wielkie rozgoryczenie pracowników huty 
spotęgowało się do ostateczności, Przez skru- 
pulatne zbadanie rentowności huty trzebińskiej. 
dojdą te władze do przekonania, że przyczyny 
złego szukać należy tylko w wygórowanych po- 
borach p. Somaniniego. 

WALKA ROBOTNIKÓW O UTRZYMANIE PŁAC 
W KOPALNIACH KRUSZCU NA G. ŚLĄSKU 

Po obniżeniu przez komisję arbitrażową plac 
w górnictwie węglowem na G. Śląsku, pozostał 
przemysł hutniczy i kopalnie knuszcu, gdzie walka 
w obronie płac w dalszym ciągu tnwa, Pracodaw 
cy zgodnie podtrzymują żądanie obniżenia płac © 
21 procent, W dniu 9 marca b. r. odbyły się w 
Związku pracodawców w Katowicach układy po- 
między właścicielami kopalń kruszcowych a Cen- 
tralnym Związkiem Górników w sprawie płac, — 
Pracodawcy motywowali żądanie obniżki płac o 
21 proc. zastojem w hutnictwie cynkowem j spad- 
kiem cen na rymkach zagranicznych, oraz wzra- 
stającemi zapasami produkcji. 

Przedstawiciele Centr. Związku Górników w o- 


„Czerwony 


sobach tow. Bociana i Kaczmarskiego oświadczyli 
że nie zgodzą się na żadną obniżkę płac, motywu- 
jąc to stanowisko niestychanem ograniczeniem Zza- 
robków robotników, urlopami turnusowemi i Świę- 
tówkami, Dalsza obniżka plac zabiłaby wszelką 
zdolność  konsumcyjną robotników, co prowadzi 
do dalszej katasinofy gospodarczej. W końcu 
przedstawiciele Związku oświadczyli, że wszel- 
kięmi środkami będą bronić dotychczasowytch płac 
przed obniżką. Na tem obrady zostały zakończo- 
ne, gdyż strony nie doszły do żadnego porozumie- 
nia. 

A więc walka o utrzymanie zarobków w kopai- 
niach kruszcowych, w których jest zatrudnionych 
około tysiąc robotników rozwinie się w uajbliż= 
szym czasie, o ile znowu „Zespół Pracy" nie Za- 
przepaści płac w Komisji Arbitrażowej! 


NIEWYPŁACANIE ZASIŁKU BEZROBOTNYM 

Z Jasła donoszą nam, że tamtejszy wydział po- 
wiatowy, jako instytucja zastępcza funduszu bez- 
rolbocia, wstrzymał wypłatę ustawowych zasiłków 
bezrobotnym, Ponieważ wypadek ten powtarza 
się już dnugi raż, Związek robotników budowla- 
nych zwrócił się do zarządu obwodowego fundu- 
szu bezrobocia w Krakowie z interwencją w ted 
sprawie. Otinzymał odpowiedź, że zasiłki wstrzy” 
mano, ponieważ Zanząd główny funduszu bezrobo. 
cia w Warszawie, zamiast potrzebnych około 360 
tysięcy 'zł. nadesłał tylko 80 tysięcy zł. Otrzyma- 
liśmy wiadomość, że w innych powiatach wstrzy:- 
mano wypłatę zasiłków z tych samych powodów. 
Bezrobotni, dia których zasiłki są jedynem źró- 
dlem utrzymania, są tembardziej rozgoryczeni, że 
są zwodzeni z dnia na dzień z wypłatą zasiłków. 
Zarząd główny: funduszu bezrobocia powinien tym 
skandalicznym stosunkom kres położyć i nie wy- 
stawiać na próbę cierpliwości głodnych rzesz beze 
robotny'ch. 

ROBOTNICY BUDOWLANI W KRYNICY 
ORGANIZUJĄ SIĘ 

W niedzielę 6 marca odbyło się zgromadzenie 
poutne nebotników budowlanych przy udziale 0- 
kolo 150 asólb. Obecną sytuację w przemyśle, a 
w szczególności w zawodzie budowlany przed- 
stawił tow. J. Sawicki, delegat Centr. zw. robot- 
ników budowianych z Krakowa. W dyskusji za- 
bierało głos kilku towarzyszów, przedstawiając 
miejscowe stosunki, A 

Uchwalono uastępującą rezolucję: Zgromadzeni 
w dniu 6 marca robotnicy budowlani Krynicy sa- 
syłają pozdrowienia walczącym o Swóje i nasze 
prawą górników zagłębi dąbrowskiego į; krakow- 
skiego i życzą im zwycięstwa w tej walce, 

Zgromadzeni zasyłają pozdrowienia tow. Igna- 
cemu Daszyńskiemu w dniu 35-lecia jego działal- 
ności parlamentarnej, życząc mu powrotu do zdno- 
wia. Tow. Ignacy Daszyński niech żyje! 

Zgromadzeni postamawiają wstąpić w szeregi 
organizacji zawodowej i wzywają wszystkich ro- 
bałtników budowlanych do wstępowamia w szere- 
gi organizacji zawodowej, by wspólnie bronić się 
przed wyzyskiem i przygotowywać światłych bo. 
jowników do walki o lepszy ustrój. 

ZASIŁKI TYLKO DLA PRAWOMYŚLNYCH? 

Robotnicy w Krynicy żalą się na spoób Toz- 
dzielanią zasiłków dla bezrobotnych przez gminę 
oraz na „opiekę“ ze: strony tejże gminy, Ostatnie- 
mi dniami gmina zatnudniła kilkudziesięciu robot- 
ników przy usuwaniu śniegu, płacąc jm po 2 zł, za 
8 godzin pracy na szosie, odległej o 2 godziny od 
Krynicy. Gdy z powodu małego dnią robotnicy 
traactli 4 godziny na dojście do miejsca pracy, a 
pracowali 4 godziny, zarabiali aż 1 złotego dzien- 
nie. Tym, którzy nie chcieli na tak katorżnych wa- 
nunkach pracować odmówiono, albo zniżono za 
karę (!!) zasiłki z funduszów pomocy dla bezro2 
batnych, I tak odmówiono pomocy Gawiikowi Mi- 
chałowi, Pierzyńskiemu Wł, Pietruszkowi Stan. 
Postawskięmu A. Drozdowi Ign. Krajowi J., Kra- 
jowi E„ Sottysowi Wi, Smali Ja Wajdzie J. i in- 
nym zniżono do połowy i tak bandzo skromne za- 
sliki, gdyż wedłuy opinii p. insp. gm. policji Szczer 
bowskiego, buntują się i dlatego za karę nie otrzy- 
mają zasiłków! 


RAN ZZ Z ZZOZ Z Z ID O D a. 


Z literackiego 


PARADA PARODYJ. — WIECZÓR 

Ruchliwe koło „Litart” urządziło w ostatnich ty- 
godniach kilka imprez, mających za cel rozrusza- 
mie zainieresowań literackich Krakowa. Bezwzglę- 
dnie najlepiej wypadła „Pavada Parodyj”. Wie- 
| czór ten był w całej pełni udany. Niektóre z paro- 
dyj A. Krakowieckiego i W. Zechentera byly do- 
skonałe. Szczególnie trafnie sparodjowano bar- 
|, dzo młodzieńczą peciada literacką Jalu Kurka 
| i sposób pisania literatów warszawskich. Orygi- 


ruchu Krakowa 


„KWADRYGI". — PORANEK BAJEK 
malną i dobrze pomyślaną stroną wieczoru byty 
rysowane „kawaly“ znanego karykaturzysty, A. 
Wasilewskiego. Kreślił on chwilami kilka ledwie 
kresek zwykłą kredą na tablicy i wywoływał sal- 
wiy śmiechu. Okazał się również uzdolnionym 

conierencier'em. 
` Najsłabiej wypadły produkcje p. Ordyńskiej, 
Miejscami były znośne. , 

Pawtórzenie tego wieczoru w dniu dzisiejszym 


(sobota 12 bm.) ściągnie z pewnością liczną „wi- 
downię". Naogół bowiem „parod ja naszej współcze- 
smje literatury może mieć większe pretensje do 
pewnej klasy kulturalnej i intelektualnej, niż dość 
smutna i nędzna rzeczywistość. 

Przykładem tej niezbyt pocieszającej „rzeczywi- 
stej rzeczywistości“ literackiej może być wieczór 

„Kwadrygi', Pomimo istolnych talentów (Flu- 
kowski, Maliszewski, Sebyła etc.) grupa ta powin- 
na mieć w „herbie“ zamiast pełnej pololu i roz- 
machu kwadrygi, starą dryndę fjakierską, którą 
już tylko spóźnieni dowożą do konsumentów wy- 
sorlowany i nieszkodliwy pacyfizm, lekki snobizm 
proletarjacki i tym podobne cechy umysłowości 
„posiępowego” inteligenta. Doświadczenie uczy, iż 
tego rodzaju ilircik ideologiczny często nie prze- 
szkadzą wyrżnąć hymnu na cześć najczarniejszego 
faszyzmu (Piechal, J. Braun, wstydliwe odwoły- 
wania Tuwima etc.), 

Wiele z tych poezyj pod względem formy przed- 
stawia się wcale niezle. W grupie „Kwadrygi" nie 
brak poważnych talentów. Niemniej jednak nie- 
potrzebny frazes o sztuce uspołecznionej i prakty- 
kowanie tego frazesu bez jakiejkolwiek odpowie- 
dzialmości swiałopoglądowej nie może prowadzić 
do mocnej i pełnej walorów postawy artystycznej. 

Recytacje p. Ronarda-Bujańskiego w dość rzad- 
ko zaludnionej sali straszyły chwilami szyby w 
oknach. Recytator ten przypomina zupełnie nie- 
muzykalnego grajka, który dobrze „wkuł* techni- 
kę grania. 

Pomyłką co do miejsca był poranek bajek dla 
dzieci w sali Kopernika U. J. Należało urządzić tę 
imprezę w innej sali. Same bajki dość siereotypo- 
we, niemniej jednak miłe. Autorzy (L. Świeżaw- 
ski i W, Zechenter) oraz recytatorki — szczerze 
oklaskiwani. A. P. 


Zwiazki I zoromaGzcnia 


—V— 
ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOWYCH 
W KRAKOWIE odbędzie się w niedzielę 13 marca 


„N A PRZÓD“ — Nr. 59 Sobota 12 marca 1932 


o godzinie 3 popołudniu w sali Domu Robotniczego ; CJĘ 
l ką; 7) wolne wnioski. 


(ul. Dunajewskiego 5, II piętro). Na porządku dzien- 
nym sprawa umowy na rok 1932—1983. 
ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOWYCH 


o godzinie 2 popołudniu w sali Domu Robotnicze- 
go (przy ul. Smolki 9). Na porządku dziennym 
sprawa umowy ma rok 1932—1933, 

ZGROMADZENIE SŁUŻBY DOMOWEJ W KRA 
KOWIE odbędzie się w niedzielę 13 marca o go- 
dzinie 5 popołudniu w sali Domu Robotniczego (ul, 
Dunajewskiego 5). 

ZEBRANIE CZŁONKOWSKIE ZWIĄZKU ZA- 
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
(ul, Sławkowska 6) odbędzie się w poniedziałek 
14 marca o godzinie 7 wieczorem w sprawie straj- 
ku demonstracyjnego, mającego się odbyć we ŚTo- 
dẹ 16 marca celem zaprotestowania przeciw po- 
garszaniu ustaw i ubezpieczeń spolecznych. 

W RAKOWICACH odbędzie się zgromadzenie 
murarzy i robotników budowlanych w poniedzia- 
lek 14 marca o godzinie 6 wieczorem. Referent 
tow. Przybyś. 

NA ZWIERZYŃCU odbędzie się zgromadzenie 
murarzy i robotników budowlanych we Środę 16 
marca o godzinie 6 wieczorem. Referent tow. Bo- 
gatko. 

WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW O- 
DZIEŻOWYCH odbędzie się w niedzielę 20 marca 
o godzinie 10 przedpołudniem przy ul. Dunajew - 
skiego 5, z następującym porządkiem dziennym: 
1) odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro- 
madzenia; 2) sprawozdanie z działalności zarzą” 
du; 3) sprawozdanie kasowe i komisji rewizyjnej; 
4) wybór nowego zarządu, 5) wolne wnioski, — 
W razie braku kompletu odbędzie się zgromadze- 
nie w tym samym dniu o godzinie 10/30 z tym sae 
mym porządkiem dziennym. 

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
PPS W TARNOWIE odbędzie się jutro w niedzielę 
o godzinie 10 przedpołudniem w sali Domu Robot- 
niczego. Porządek dzienny: 1) zagajenie; 2) wy- 
bór prezydium; 3) wybór komisji matki; 4) spra- 
wozdanie z działalności Komitetu miejscowego, 
sprawozdanie kasowe, sprawozdanie komisji rewi- 
zyinej; 5) głosowanie nad absolutorjum; 6) wybo- 
ry Komitetu miejscowego, komisji rewizyjnej, dele- 
gatów na konferencję okręgową i Radę wojewódz- 


WALNY ZJAZD „SILY“ odbędzie się w niedzie- 
lẹ 20 marca w Jaworzu na „Szlauerówce* o go- 


W PODGORZU odbędzie się w niedzielę 13 marca , dzinie 9'30. 


W BIBLIOTECE TUR) r 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Kwartalnik socialistyczny Nr. 1 a , 
Kalendarzyk Młodego Robotnika . 
Śpiewnik Młodego Robotnika . . 
Kanitz; Bojownicy jutra (podstawy so- 
cjalistycznego wychowania) ; 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy 6 E 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe i 
Sady pracy : C © : 
Zagrodzki: Umowa o prace pracown. 
umysłowych o» » » s 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
k 


ów 
Ustawodawstwo Pracy. ip nl. Inspekcja 
pracy MIS KPA AIN OE 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud* 
CZYCYJE NSE GO 7% e ala <a a A 
Porczak: Piatiletka sanacyjna . . . 
Porczak: Walka o Demokrację . . . 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 
cza) LJ c . LJ . . . . . . . . „80 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 

Z. N. M. S$. Historia, ideologja i zadania 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczny t ses . 

Potograija Daszyńskiego A 
Zygmunt j Feliks Grossowie: Sociologia 
partii politycznej . 27. %« « s ea 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul Warecka 9. 


NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
d DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, IL. p., lewa ofic. 
Telefon Nr. 128-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Poleca również pielęgniarki do osób cho= 
rych I masażystki. 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. BU gr. 


Kierownictwo Biura 
OWWWWW MW” WWW Z 
Zawiadamiam P. " Zawiadamiam P. I. Kiienielc, iż znana — kńiienielG, iż znana 


PRACOWNIA KOSTJUMOW 
I PŁASZCZY DAMSKICH 


rakowie, Smoleńska 17, przeniesiona: RYNEK 
WNY L. 7, tel. 103-1 F (dom WP. Marjı Prauss). 


Polecam się nadal łaskawym wzgiędom 


JAN STANO. 


w 
GŁ 


REPERTUAR 


soin 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Raj opryszków“ (premýera — nowość). 
Niedziela popol: „Tragedia bez bohatera“ (ce- 
ny zmiżoue); wieczorem poraz ostatni „Raj o” 
pryszków" (nowość). 
Poniedziasek: „Dzika pszczoła” (ceny zniżone). 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) o godz. 7 wiecz, 
Sobota: Dr. Bołesław Skarzyński: Napoje alkoho- 
lowe i używki kofeinowe w naszym jadłosp'sie- 
Niedziela: Asyst. U. J. dr. Bronisława Rosenthalo- 
wa: Goethe a kobiety. Cz. I. 
KINOTEATRY 
Adria: „Harold trzymaj się“. 


Bagatela: „Przygoda miłosna", 


Apollo; „Ronny“, 
| Dom żołnierza: „Studentka chemi”. 


Muzeum: „Człowiek z biczem*' (Douglas Fair- 
banks), 

Promień: „Sen o m: 

Słońce: osadu” (Ramon NovarTro). 


Świt: „Pionierzy zachodu”. 

Sztuka. „Góry w piomieniach *. 

Uciecha: „Wolne dusze“. 

Wanda: „Jego maleńka“. 

Warszawa: „Motyl brukowy“ (Anna May Wong) 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 12 marca 

11.45: PAT. 1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10; Kon- 
cert szkolny. W przerwie komunikaty: meteorologicz- 
ay i gospodarczy. 15.45: Giełda pieniężna z Warszawy 
i komunikat dla żeglugi i rybaków. 15.50: Pogadanka 
dla chorych w szpitalach. 16.10: Odczyt dla maturzy- 
stów. 16.30: Gramofon. 17.10: Odczyt z Warszawy. — 
17.35: Audycja muzyczna dla młodzieży. 18.05: Koncert 
dla młodzieży. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. 19.00: 
Rzeczy ciekawe. 19.15: Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.30: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia 
— wygłosi dr. Reguła. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Feljeton z Warszawy: „Na widnokręgu. 20.15: Muzy- 
ka lekka z Warszawy. 21.55: Feljeton z Warszawy: „Na 
śladach legendarnej Atlantydy". 22.10: Koncert szope- 
nowski z Warszawy. 22,40: Dodatek do dziennika ra- 
djowego. 22.5: Retransmisje zagraniczne. 24.00: Hejnał. 


ej Zapisujcie sie, DYWANY 


linoleum, ceraty, firanki, 
kapy, cnodniki i portjery 


M. HALPERN 
KRAKOW, POSELSKA 18, 


Uaczęieia przy kupnie. 
Telefon 116-79. 


SZYBY OKIENNE 


poleca uraz wykonuje się 
wszelkie roboty szklarskie 


S. FINKELSTEIN 
KRAKÓW, UL. SW. KRZYŻA L. 3 


Tulefon 129-03 


RADIOAPARATY? 


montuje. przerabia najtaniej 
i najlepiej 
PRACOWNIA RADIO-TECHNICZNA 


fr.msa PYRZANOWSKIEGO 
kraków. ulica Siawkowska 1C 


(w podwórzu) (w pedwórzu) 


do nowootwartej 

na sposób zagraniczny 

w KRAKOWIE 
przy ulicy Diug.ej L. 26 


RAR OOP ia) Alki, 
książex 


„RENAISSANCE” 


która wypożycza prócz wszel- 
kich nowości lektury szko.ne 


dla młodzieży szkolnej. 
Jedyna w Krakowie 


GRAMOFONY, RADIO i PŁYT 


najtaniej i najkorzystniej zakupisz tylko w firmie 


„HARMONIA”" 


Dag" Kraków, piac Mar,acki 1, 


Tak tanio tylko 
u  FREIWALDA 


Kraków 
Florjańska a 44, l.p i. pietro. 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski. — Drukarnia Ludową w, Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. | 


D Wełna Diagonal 3:70 Jedwab Fular 100 szer. 
A Wełna Marokain 4:30 Jedwab Georgetta 

Wełna Trykot 6:30 Jedwab Mongol 
P Wełna Jersey 140 szer. 9:70 Jedwab Welutyna 7:80 
R Wełna na płaszcze 10:50 Płótna dobrej jakości od —'85 
Ę Wełna na kostjumy 10:50 Ręczniki sł pi » — 05 
k Kołdry od 16:— Prześcieradła 39 » 
Ł Koce » 6: — Wsypy = 
5 Płócienka fartuszkowe r 
U 


DF Najwiekszy wybór, === Najt-ńsze ceny. 
eae a A a a W CO a EPEE 


